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BONNEFOY - SIBOURG 
nowy prefekt policji pa- 
ryskiej na miejsce Chiappe 
przypuszczalnie poda się 
do dymisji. 


TARDIEU, 
b. premier, wszedł do in- 
nego gabinetu francuskiego 
jako vice-premier bez tekl 


Wampir lwowski miał spólnika? 


Rola Kołodzieja. — Tajemnica woźnego uniwersytetu lwowskiego. — 
Ponury prezent dla syna. — Lekarze-psychjatrzy badają Cybulskiego 


Jak krwawy zbir przygotowywał się do zbródni 
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Lwów, 11 lutego. 

Donosiliśmmy już o wizji lokalnej, ja: 
ką przeprowadziły władze na miejscu 
zbrodmi w kiosku krwawego wampira, 
Hieronima Cybulskiego. Wnętrze bud- 
ki w chwili, gdy weszli do miego przed- 
stawiciele władz, robiło straszne wraże: 
mie, Szczególne obrzydzenie budził bar- 
tog Cybulskiego, ustawiony pod ladą, na 
którym zbrodniarz w dzień miał ustawio 
ne towary, a więc papierosy, tutki, cu- 
kierki it., à 
A KTÓRY ZBRYZGANY BYŁ KRWIĄ. 
Najważniejszym. celem wizji było 
stwierdzenie, 
CZY CYBULSKI MIAŁ SPÓLNIKÓW. 
Chodziło bowiem o zbadanie, czy w 
świetle, panującem w kiosku, Kołodziej, 
który pomagał wynosić szczątki ofiary, 
mógł nie zauważyć śladów krwi i porą” 
banych kawałków ciała, ukrytych Po 
wszystkich kątach kiosku. 
Wizja lokalna miała na celu usunię* 
cie wszelkich wątpiwości w tym wzglę- 
dzie i cześciowo dała pozytywny rezul- 
tat. Ustalono bowiem, że było niemal 
niemożliwem, aby ktokolwiek, zaglą* 
dający nawet przez chwilę do budki, 
nie zauważył, co Się tam działo. 
Ponieważ w dodatku o zbrodni roz- 
prawiano powszechnie we Lwowie i 
dzienniki donosiły już o znalezionych 
szczątkach ludzkich, przeto w wyniku 
wizji władze sądowe postanowiły 
POSTAWIĆ KOŁODZIEJA W STAN 
OSKARŻENIA ŁĄCZNIE Z CYBUL- 


SKIM, 

Nie jest jeszcze dokładnie wyjaśnio- 
na rola woźnego uniwersyteckiego, 
Obacza: 

Najprawdopodobniej nie 
prze sądem łącznie z Cybulskim i Ko- 
łodziejem, niemniej jednak będzie miał 
wytoczoną sprawę o nielegalną sprze- 


—_ 


stanie on 


daź środków trujących, które kradł w 
laboratorjum uniwersyteckiem. 
Jednym ze szczegółów, ujawnionych 
przez śledztwo, a charakteryzujących 
DOOR wampira lwowskiego, iest 
akt. 
IŻ RĘKAWICZKI SWOJEJ OFIARY 
ODDAŁ ON SYNKOWI, 
który nosił je aż do dnia wczorajszego. 
Cybulski twierdzi, że zbrodnię  po- 
pełnił w stanie zamroczenia, 'Tymcza* 
sem dziś wyszły na jaw mowę, wysoce 
sensacyjne szczegóły, które Świadczą, 
iż przygotowywał się on do zbrodni z 
całą premedytacją. 

Mianowicie trzech  przesłuchanych 
świadków zeznało, że jeszcze w dniu 1 
lutego Cybulski odezwał się do nich 
temi słowy: 

„CZEKAJCIE, BĘDZIECIE MIELI ZA 

KILKA DNI WIELKĄ SENSACJĘ." 
„ Tymczasem Cybulski w dalszym 
ciągu twierdzi, że nie zamierzał popeł- 
nić zbrodni. Gdy wsypał truciznę do 
kieliszka z wódką i podał go Szefównie, 
nie zdawał sobie sprawy z tego, co czy- 
ni. Cjankali jest jedną z najstraszniej* 
szych trucizn i działa piorunułąco: 

Gdy więc Szefówna, po wypiciu za- 
truteji wódki. upadła na ziemię, Cybul- 
ski momentalnie otrzeźwiał. Chciał wy- 
nieść trupa i porzucić w parku, ale o: 
bawiał się, że policja może wpaść na 
ślad zbrodni. Chwycił więc za nóż i po- 


czął krajać płaty mięsa z ciała, by znie- 
kształcić zwłoki do tego stopnia, aby 
były nie do rozpoznania. 

Przeczekał kilka chwil, aż krew 
ściekła, poczem począł rąbać ciało sie- 
kierą. Przez cały dzień następny sie- 
dział w budce, nie wychodząc ani na 


krok. Z klijentami swymi rozmawiał 


spokojnie i czekał na wieczór, 
BY POZBYĆ SIĘ POĆWIARTOWA- 
NYCH CZĘŚCI ZWŁOK Z KIOSKU. 


W ostatniej chwili dowiadujemy się, 


je wina Kołodzieja została stwierdzona 
przez dodatkowe zeznanie Cybulskiego. 


W pewnym momencie bowiem Cybul- 
ski oświadczył, że jedną nogę rąbał na 
części w obecności Kołodzieja. 

Obecnie los Cybulskiego zależy wy” 
łącznie od orzeczenia biegłych lekarzy, 
psychiatrów, którzy przystąpili już do 
badania. 


Pogrzeb ofiary wampira lwowskiego 


odbędzie się w poniedziałek. — Czy Cybulski nie otruł 
Szelówny? — Zona: zbrodniarza przybyła do Lwowa 


Lwów, 11 lutego. 
Pogzreb ofiary potwora Cvbulskie- 
go, Śp. Emilii Szefówny, odbędzie się 
w poniedziałek. Pogrzebem zajmują 


się koleżanki zamordowanej oraz jej 
bliższa rodzina. Zakupiono już dębo- 
wą trumnę, która znałduje się w insty= 
tucie medycyny Sądowej. 


Czy wampir Iiwowslci 


mógł zamordować Ś. p. Lusię Zarembiankę? 


Lwów; 11 lutezo. 


Jak donosiliśmy, istnieją poważne 


sto do-Brzuchowie i-zasięgał tam infor" 


macyj 0 rozmaitych dziewczętach. Stąd 


przypuszczenia, że zamordowana Emil-|też w pewnych sferach wysunięto obe- 
ja Szefówna nie była pierwszą oiiarą|cnie hipotezy, wiążące osobę Cybulskie 


krwawego wampira, 
W związku z tem jedno z pism po- 
daje pogłoski, 


jakoby Cybulski mógł 
mieć coś wspólnego ze zbrodnią brzu- 
chowicką. Podobno wyjeżdżał on czę- 


go z tragiczną śmiercią ś.p. Lusi Zarem- 
bianki. 

Do pogłosek tych nłe należy iednak 
przywiązywać zbytniej wagł. 


PEESZZRR 0: POZWANA O A E a] 
Wypaliła meżowi oko 


Straszna zemsta katowanej kobiety 


Bydgoszcz, 11 lutego. 

(sm) Pożycie małżonków Andrzeja 
i Stamisławy Chojnackich, zamieszka 
łych w Sieluchnie, pow. mogileńskiego, 
nie należało do zgodnych. Chojnacki, 
człowiek 0 nadzwyczaj gwałtownym 
charakterze, stale wszczynał kłótnie ze 
swą 40-letnią żoną, a nawet bił ją nie- 
jednokrotnie, gdy go nakłaniała do pra- 
cy. 

Po jednej z takich awantur, gdy Choi 
nacki ułożył się do snu, 
żona oblała mu twarz i oczy kwasem 


solnym, 

Wskutek tego Chojnacki zaniewi- 
dział na lewe oko, prawe zostało w sil- 
nym stopniu nadwyrężone. 

Za czyn ten stanęła wczoraj Ohol- 
nacka przed Sądem Okręgowym w Byd 
goszczy. Oskarżona ze skruchą prosiła 
e łagodny wymiar kary. Ponieważ mał 
żonkowie w międzyczasie się pogodzili, 
Sąd biorąc pod uwagę okoliczności ła- 
godzące, skazał Chojnacką na dwa lata 
więzienia przy równoczesnem zawiesze- 
niu kary na przeciąg lat trzech, 


Dwie sfaruszki spłonęły żywcem 


Tragiczny finał przygotowań do uczty weselnej 


Lwów, il lutego. 

W Kamionce Wołoskie w domu Ste- 
fana Mazana miało się odbyć wesele. 
W przeddzień 58-letnia matka Stefana, 
Marja, oraz 60-letnia krewna jej, Ksenia 
Bałuta napaliły na noc w piecu, bowiem 
nazajutrz chciały upiec pieczywo na we- 
sele. Po napaleniu ułożyły się w pobliżu 
pieca do snu. 


W nocy zajęły się sadze w kominie 
i niebawem cały dom stanął w płomie” 
niach. Podczas akcji ratunkowej zapom: 
niano o kobietach, dopiero po opanowa- 
niu pożaru znaleziono wśród zgliszczy 
zwęglone zwłoki obu staruszek, 

Pastwą płomieni padła cała zagroda, 
Pom. in. w stajni spalił się koń. 


Młody literat poznański - przemytnikiem 


Sensacyjne aresztowanie w Sosnowcu 


Poznań, 11 lutego. 
Znany na terenie Poznania młody 
lierat, Tadeusz Sułek, aresztowany zo 
stał, jak się dowiaduiemy, w Sosnow= 
cu. Jest on wmieszany w aferę prze- 
mytniczą, 


wiał się w Poznaniu jako wywiadow= 
ca do spraw przemytniczych. Szcze- 
gół ten zwrócił uwagę na Sułka władz 
śledczych, które rozpoczęły obserwa- 
cię literata i w rezultacie „konfident“ 


t h į znalazł się w więzieniu. 
Znamienne jest, że Sułek przedsta-$ 


l 


Na ulicach zauważyć się daje mnó- 
stwo dziewcząt ulicznych z czarnemi 
opaskami na rękawach i kapeluszach, 
na znak żałoby po zmarłej tragicznie 
koleżance. ) 

Jak wiadomo, morderca zeznał, że 
ctruł ofiarę zapomocą ciankali. 

Dotychczasowe badania nie dopro- 
wadziły do znalezienia śladów. truciz- 
ny, wobec czego zdjęto z podłogi kios- 
ku skrzep krwi, który oddano również 
od badania. Y 

Istnieje nadzieja, iż badanie tego 
skrzepu wyda bardziej konkretne re- 
zultaty. Gdyby i te badania nie dały 
dostatecznego wyniku, stanowiłoby ta 
dowód, iż Cybulski nie otruł swej o- 
fiary, lecz zamordował ją żywcem i 
zmasakrował. ) 

Dz::iaj przybyła ze Złoczowa do 
Lwca żona Cybulskiego. która zosta 
nie przesłuchana na okoliczności współ 
życia z mężem. 


A Pó An A AZ m NOZE KA RA. 
Zapisy dzieci 
do szkół powszechnych 
Łódź, 11 lutego 
(it) Jak się „Express* dowiaduje w 
bieżącym roku zapisy dzieci do pū 
blicznych szkół powszechnych zostaną 
przyśpieszone i odbędą się już w poło- 


wie marca. Przyśpieszenie tego termi- 
nu spowodowane zostało wzrostem 


ilości dzieci w wieku szkolnym. Władze 


szkolne pragną się tedy zorjentować 
zawczasu, wiele nowych pomieszczeń 
szkolnych trzeba będzie przygotować 
w Łodzi. 

Przy zapisie dzieci musi być bez- 
względnie przedstawiona metryka uro- 
dzenia dziecka. Na podstawie innych 
dokumentów jak nprz. wyciągu, dowo- 
dów osobistych rodziców i t. d. zapisy 
nie będą przyjmowane. Z tego względu 
wszyscy rodzice dzieci w wieku szkol- 
nym zawczasu winni przygotować od- 
powiednie dokumenty. 


Kontrola sanitarna 
lodu, używanego do konsumceji 
Łódź, 11 lutego 
(it) Jak się dowiądujemy, wobec pa- 
nowania chorób zakaźnych w Łodzi, 
władze sanitarne przeprowadzą w bie- 
żącym tygodniu kontrolę transportów 


lodu, używanych do wyrobów cukierri 
czych, wód sodowych, lemoniad i t. d 
Lód pochodzący z glinianek będzie 
;bezwzględnie niszczony. Niszczony bę- 
dzie także lód zanieczyszczony, a sprze 
dawcy takiego lodu. surowo karani, 
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EXIRESI 


MNA DA PLECACH 


Tajemnicza zjawa pod postacią windziarza.—Niesa- 
mowite i pełne grozy przeżycia posła brytyjskiego. 


winda żerwała się z wysokości piątego |się ustalić, kim był ów tajemniczy win- 
piętra, grzebiąc pod sobą wszystkich ja- | dziarz. Był on dla niego wysłannikiem z 


(z) W archiwum londyńskiego mini- 
sterstwa spraw zagranicznych, znajduje 
się protokuł, opisujący niesamowitą i peł 
ną tajemniczości przygodę, której boha- 
terem był lord Dufferin, poseł brytyjski 
we Włoszech. 

" Podczas pobytu swego na zamku u 
przyjaciół, lord po ło spędzonym 
wieczorze, udał so swego pokoju i 
ułożył się do snu. W pewnej chwili, obu 
dził się, jakby pod dotknięciem niewi- 
dzialnej ręki. Miał wrażenie, iż powie- 
trze w pokoju naładowane jest jakiemś 

dziwnem ostrzeżeniem i grozbą. 
Anglik zapalił lampkę na nocnym stoli- 
ku i rozejrzał się dokoła. Nie znalazł nic 
podejrzanego, — Nagle... jakiś dziwny 
dźwięk, dobywający się z ogrodu, zwró- 
cił jego uwagę. Lord podszedł do okna. 
Usłyszał z oddali wyraźny odgłos skra- 
dających się kroków, Po chwili wyłonił 
się z za drzewa jakiś cień, Był to 
mężczyzna, niosący skrzynię, przypomi- 
nającą trumnę, na plecach. 

Czarny ciężar zasłaniał twarz człowieka 
przed wzrokiem lorda. 

Stój!.. — zawołał lord Dufferin, 
Na krzyk ten, postać pod oknem podnio 


sła głowę, Anglik jrzał w twarz o 
tak demonicznym i o anin wyra- 
zie, iż 


pod wrażeniem widoku tej djabelskiej 
szpetoty, odskoczył wtył. 


Przeniknął lodowaty dreszcz. 

Dokąd idziesz? — zawołał prze- 
rażony lord. Nie otrzymał jednak żadnej 
odpowiedzi. Lotd przesadził parapet ok- 
na i znalazł się po chwili w ogrodzie. Nie 
pańując nad sobą, rzucił się na tajemni- 
czą postać. Ręce jego chwyciły promie, 
mężczyzna znikł wraz ze swym ciężarem 


Zdenerwowany dyplomata wrócił do 
swego pokoju i nat dań opisał swe 
nocne wydarzenie. Następnego dnia; an 
glik usiłował wybadać przyjaciół i służ- 
bę. Okazało się jednak, iż w całej okoli- 
cy nie wykryto żadnego przestępstwa. 
Nikt nie znał również owego mężczyzny 
którego lord opisał zupełnie dokładnie. 

Historja ta miała również dalszy ciąg 
Po wielu latach, lord w charakterze po- 
sła swego rządu w Rzymie, zaproszony 
był na przyjęcie dyplomatyczne do ho- 
telu Quirinal. W kallu hotelowym zgro- 
madzili się przedstawiciele wszystkich 
państw, czekając na windę. Lo«d Duffe- 
rin zbliżył się do windy. Nagle wzrok je- 


go zatrzymuje się na windziarzu: widzi | 


przed sobą niezapomnianą twarz owej 

tajemniczej postaci z przed laty. 

Pchnięty jakąś siłą, lord odwraca się 
od windy i, przepraszając obecnych, kie 
ruje się do Miara dyrekcji. Kilka osób 
zajmuje w międzyczasie windę. która 
podnosi się w górę, W chwili, gdy lord 
otwiera usta, by zapytać o windziarza, 
rozlega się okropny huk, któremu towa- 
rzyszą straszne krzyki, Stało się okrop- 
ne nieszczęście: 


dących. Zginął również windziarz. 


krainy cieniów — i takim pozostał na- 


Najdziwniejsze w tej całej historji jest | zawsze. 


iż cudem ocalonemu anglikowi nie udało 


Czy zmierzch 


W Ameryce jest 


(x) Biuro amerykańskiego urzędu 
skarbowego, doniosło w swem sprawo- 
zdaniu za rok 1932, że w "Ameryce 
gwałtownie zmniejsza sie liczba milio- 
nerów, W roku 1932 w Ameryce liczono 
zaledwie 20 ludzi, których dochód rocz 
ny wnosił milion dolarów. podczas gdy 
w roku 1929 było ich 518. 12 ludzi za- 
ledwie zadeklarowało dochód w wyso- 
kości od miliona do półtora miliona do= 
larów, podczas gdy w roku 1929 było 
ich 34. 

Od trzech do czterech milionów do 
chodu rocz.cgo nie miał w ubiegłym 
roku w Ameryce nikt, podczas, ~^ 
bogaczy takich było w roku 1929 32. 


miljonerów ? 


ich coraz mniej. 


Ogólny dochód obywateli amerykań- 
skich, płacących podatek dochodowy, 
wyniósł w Ameryce w roku ubiegłym 
sumę 11.185,000,000 dolarów. z której 
to sumy uiszczono na rzecz skarbu 325 
miljonów dolarów podatku dochodo- 
we£o. 

Ogólny dochód obywateii amery- 
kańskich w roku 1929 wyniósł dolarów 
18.323,000,000 z czego zapłacono zale- 
dwie 241 miljonów dolarów podatku. 
Jak z cyfr tych dobitnie wynika, mimo 
zmniejszonych dochodów, obywatele a- 
merykańiscy muszą jednak płacić zna- 


Je wyższy podatek dochodowy. 


12-letni chłopiec zginął... na szafocie 


Tragiczna „egzekucja, zainscenizowana przez młodocianego 
zwolennika X muzy 


(z) W pewneim matem miasteczku 
francuskiem w pobliżu Lille rozegrała 
się tragedja, która pociągnęła za sobą 
młode życie ludzkie. 


Dwunastoletni Alfons Dumont był 
wielkim amatorem kina. Nie opuszczał 
on żadnego niemal obrazu, wyświetla- 


nego w skrómnem kinie miasteczka. 
Chłopiec. marzył o. tem, by zostać gwia- 
zdorem filmowym. a przynajmniej sław 
nym reżyserem. Przygotowując się do 
swej przyszłej karjery, wraz ze swymi 
kólezami szkolnymi urządzał przedsta- 
wienia filmowe, które, oczywiście, sam 
reżyserował. Pusta stodoła służyła mło- 
docianym adeptom X-tej muzy ża ate- 
lier filmowe. 

Przed kilku dniami chłopcy odegra 
li szereg scen z filmu cowbojskiego. w 


wieszony. ą 
niedawno filmie epilog był nmiiej ponu- 
ry, lecz pomysłowy reżyser postanowił 


którym pewien przestępca miał być ym| 


wprowadzić coś nowego do banalnego 
— iego zdaniem — zakończenia. 

Jeden z chłopców, grający rolę owe- 
ro „czarnego charakteru“, zbyt mało — 
zdaniem Alfonsa Dumonta — przejmo- 
wał się swą rolą i grał ją niedość reali- 
stycznie. Gdy wszelkie uwagi I wska- 
żówki reżyserskie nie odnosiły pożąda* 
rego rezultati 0,01 "PE? 
Pumont postanowił sam wystąpić w roli 
delikwenta, Założył on sobie pętlę na 
szyję i stanął na stołku, aby bardziej 
plastycznie przedstawić scene skazania. 

W tym momencie, potrącony przez 
nieuwagę stołek przewrócił się i 
nieszczęśliwe Gzy zawisło w powie- 

Tzu. 
Przerażeni chłopcy, straciwszy przy- 
tomność umysłu, rozbiegli si ęna wszy- 
stkie strony. Gdy po pewnym czasie 


Wprawdzie w oglądanym | nadeszła pomoc i nieszczęśliwego chłop- 


ca odcięto, mie dawał on już żadnych 
znaków życia. 


Nagi żeglarz z monoklem w oku 


Człowiek, który postanowił się zrujnować. — Aparaty tele- 
foniczne, jako dekoracja 


(z) Dziwnych ludzi spotyka podróż- | szą na szyi szyldzik z napisem: „Czło' 
nik, szukający przygód i emocyj na sze-! wiek do Sprzedania”. 


róokim świecie. 
W Ameryce niektórzy bezrobotni no- 


Co to jest Koncentracja 


„mysich jednostek*?—Nowy system odmładzania 


Na kongresie ginekologicznym w 
Francesbadzie profesor uniwersytetu w 
Pradze Czeskiej, dr. Gxbscher wygłosił 
ciekawą prelekcję o niezwykłym wy- 
padku odmłodzenia 80-letniej kobiety. 


Osobliwością tej kuracji odmiadza- 
łącej było to, że przeprowadzono ją 
bez przeszczepienia gruczołów i bez 
żadnego zabiegu chirurgicznego, a na- 


"wet bez uciekania się do jakichkolwiek 


naświetlań. 


Już kilka lat temu prof. Steinach do- 
wiódł, że zastrzyłki ekstraktów z żeń- 
skich gruczołów płciowych działają wy 
raźnie odmładzająco. Niestety, począt- 


kowo koncentracja tych horincnów. O= 
trzymanych w laboratorjach. była zbyt 
słaba, wynosiła bowiem 100, a najwy- 
wet bez uciekania się do jakichkolwiek 
żej 150 „mysich jednostek". „Mysia jed- 
nostka' jest to miara stosowana przez 
biologów dła określenia aktywności pre 


paratów tego rodzaju na podstawie ich 
działania ła myszy. 

Późnije doprowadzono  koncetrację 
do 10 tysięcy „mysich jednostek* co 
uważano za ogromny sukces: Dzięki 
temu udało się naprzycład przywrócić 
normalne funkcje fizjologiczne ui kohie- 
ty, której wycięto jajniki. Zastrzyki 
skoncentrowanych hormonów sprawiły 
poprostu cud. 

Jak skromnie jednak wygląda to 
dziś wobec wyników osiągniętych w 
łaboratorłurm  doświadczalnem uniwer- 
sitetu praskiego, gdzie — jak zakomu- 
nikował profesor Giibscher — udało się 
doprowadzić koncentracię hormonów 
do200 tysięcy „mysich jednostek“. 

Działanie tak skoncentrowanych hor- 
monów jest nadzwyczajne. Dowodzi 
tego opisany przez prof. Giibschera 
wypadek odmłodzenia 80-letniej staru- 
Szki, która zastrzykiem owych Hormo- 
nów zawdzięcza prawdziwe odrodzecie, 


W Peru obdarci żebracy wykonywu- 
ią swój proceder na koniu; na wyspie 
Kości Słoniowej (w Afryce) spotkać 
można nagiego żeglarza z monoklem w 
oku. W południowem Maroku pewien 
pasza posiada w swem pałacu 20 apara 
tów telefonicznych. Żaden z nich _ nie 
jest przyłączony do siebie, — telefony 
służą zatem za dekoracyjną ozdobę, 

Całą książkę napisaćby można o dzi- 
wacznych władcach południowo - ame- 
rykańskich. Małe republiki środkowo- 
amerykańskie pochwalić się mogą praw* 
dziwie azjatyckimi tyranami. Jeden z 
nich bez przerwy niemal siedzi w swem 
aucie, odbierając nieruchomo defiladę 
wojsk. Nie należy się temu wcale dzi- 
wić w samochodzie siedzi bowiem ma: 
nekin, zamiast żywego władcy. 

Pewien były konsul francuski został 
udzielnym księciem na wyspach Malaj- 
skich. Jest on wytatuowany od stóp do 
głów i cały dzień spędza na polowaniach 
z sokołem w ręku. 

W Madrycie znany jest pewien zwa: 
fiowanmy arystokrata, który przysiągł 
sobie przed dziesięciu laty, iż swym 
znacznym majątkiem gospodarować bę: 
„dzie tak nieoględnie, by się w krótkim 
'czasie zruinować. 

Człowieka tego prześladowało 
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Wolna Srubuma 
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„Bliksiru miłości 
jeszcze dotychczas mit 

nie wynałazł 


Lublinianka. Drogie dziecko, gdy* 
bym znała eliksir zapewniający miłość 
byłabym Pani z pewnością przysłała re- 
ceptę. Niema jednak na miłość żadnych 
przepisanych, ani pewnych formulek- 
Można tylko wzbudzić zainteresowanie 
w miężczyźnie, przez pewne przystoso- 
wanie się do jego t. zw, „typu*. Aby je- 
dnak na ten właściwy typ trafić, trzeba 
przywołać cały swój spryt kobiecy i 
kobiecą kokieterję, Trzeba owego Pana 
dobrze przedtem poznać, poznać jego 
zwyczaje i zainteresowania. Wierzę, że 
intuicja kobieca, potrafi zawsze wpaść 
na właściwy trop i z właściwa swej 
płci zalotnością przystosować się do 
warunków, Są mężczyźni, którzy ideal 
widzą w kobiecie wesołego usposobie- 
nia, trzpiotce, któraby ich zabawiała w 
wolnych od zajęcia chwilach. Kobieta, 
jeżeli na danym mężczyźnie jej zależy, 
musi się przystosować i uzbroić w całą 
gamę najpowabnieiszych uśmiechów, 
Inni mężczyźni tęsknią znów do kobiee 
ty - przyjaciółki, kobiety — towarzy* 
Szki, inni znów lubią kobiety myślące o 
usposobieniu poważnem. Ponieważ nie 
znam znajomego Pani. więc nie wiem 
laki typ kobiety najbardziej by mu od- 
powiadał. 


Jeden tylko sposób postępowania 
istnieje, który jeżeli nie pomoże, to ni- 
gdy zaszkodzić nie może. Dużo serca I 
troskliwości, Dobrocią zniewolić i przy 
wiązać można nawet najbardziej oporne 
stworzeniejakiem jest człowiek. Niech- 
że Pani zatem przywoła na pomoc ca- 
ly zapas macierzyńskiej czułości, drze- 
miący w duszy każdej kobiety i tak u- 
zbrojona uda się na walkę 0... miłość. 


Pan Marjan H- G, w Łodzi. Drogi 
Panie aMrłanie różnica Waszych cha- 
rakterów nie jest zbyt pomyślnym prog 
nostykiem na przeszłość. Pociesza mnie 
tylko fakt, że oboje jesteście młodzi i 
macie dużo czasu do waajenmego poz- 
mania Waszych. charakterów i odpo- 
wiednio urobienia ich, W młodym wie- 
ku, a tembardziej w ogniu wzajemne” 
go uczucia można największy upór prze 
topić i przekuć. Pan jest nerwowy, wy» 
buchowy, a ukochana Pana — zawzię” 
ta. Rezultat najmniejszej różnicy zdań 
jest ten, że ona nie odzywa się ani 
słówikiem, a Pan zdenerwowany ucieka 
do domu. Dobre to teraz, gdy macie 
dwa oddzielne domy i wspólny dach 
nie zmusza Was do przyglądania się 
wzajemnym dąsom i rozdrażniania ran. 


Na Panu, Panie Marłanie, jako na 
mężczyźnie i starszym wiekiem spo* 
czywa ciężar wychowania sobie przy» 
szłej towarzyszki życia, Aby uzyskać 
jednak pewne ustępstwa ł Pan musi się 
na ustępstwa zdobyć. Przedewszyst* 
kiem więc nim weźmie się Pan do por 
prawy charakteru Pańskiej towarzysz” 
ki, trzeba zacząć od siebie. A zatem 
precz z nerwami i porywczością. Silną 
wolą można wszystkiego dokonać. Do- 
konawszy dzieła przeobrażenia, dobro- 
cią i łagodną perswazię zacznie Pan 
wpływać na swoją towarzyszkę, Nie 
nerwami, nie prośbami i nie gniewem, 
ale tylko łagodną perswazją trafi Pan 
do przekomania Pańskiej znajomej. A i 
pod adresem Pana znajomej chciałabym 
dodać parę słów. Niech Pani nie utru 
dnia życia człowiekowi, który Panig 
kocha, ani też sobie, Ciągłe sceny nie 
wpływają dodatnie na wzajemny sza- 
cunek i nie cementują uczucia. Dlatego 
też Pani, jako kobieta winna miast dą- 
sów okazywać dużo kobiecego ciepła i 
macierzyńskiej tkliwości. 


„Stały Czytelnik“ W sprawie po- 
wyższej najlepiej poradzi Panu adwo- 
kat specjalista od spraw ubezpieczenio- 
wych, który jednocześnie zna stosunki 
panujące w górnictwie- 


nak nieprawdopodobne wprost szcze” 
ście. Wszystko, czego się dotknął, za: 
mieniało się w złoto. Najbardziej kar- 
kołomme ł ryzykowne spekulacje przy- 
nosiły mu olbrzymie zyski. Magnat 
ten nie mógł w żaden sposób wydać 
wszystkiego, co Zarabiał, 
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„iljon mieszkańców w Łodz 


1934 


za 10 lat.—Ilość małżeństw i liczba uro- 
dzeń zmniejszyły się. 
W £odzi zanotowano pomażny spadek 


Łódź, 11 lutego. 

(i) Ostatnio zaobserwowano w Ło- 
azi wysoce interesujące zjawisko. — 
Zmnielszyła się w naszem mieście w 
wysokim stopniu ilość zawieranych mał 
żeństw jak również ilość urodzeń dzieci 
Jest to zjawisko tem ciekawsze, że 
właśnie w ostatnich latach zauważono 
i zanotowano pęd do zawierania mał- 
żeństw. Lata 1931—33 malą bogatą kro- 
nike w aktach urzędów stanu cywilne: 
go. Już dawno nie rejestrowano u nas 
tak wielkiej ilości zawieranych mał- 
żeństw jak w tym właśnie okresie. 

Tymczasem, zupełnie niespodziewa- 
nie nastąpił poważny spadek. Urząd sta 
tystyczny, który notuje to zjawisko, 
twierdzi, że ilość zawartych w ostatnim 
czasie małżeństw w łodzi jest 

MNIEJSZA O 20 PROCENT OD 

UBIEGŁEGO ROKU. - 
Cyfrowo wyraża się to liczbą 1000 mał- 
żeństw. 

Co wpłynęło na tak nagły zwrot? 
Na to pytanie trudno jest dać odpowiedź 
zupełnie ścisłą, Dawniel tłumaczono so- 
ble spadek ilości małżeństw 

YZYSEM. 
Później ludzie przyzwyczaili się już do 
kryzysu, stosunki się jako tako ustabi- 
fzowały, wszyscy przekonali się, że 
niema celu czekać lepszych czasów i 
ilość zawieranych małżeństw zaczęła 
wzrastać. Jeśli obecnie nastąpił gwał- 
towny spadek, tłumaczyć to sobie chy- 
ba należy tylko I wyłącznie pogarszaja- 
cemł się | j 

WARUNKAMI MIESZKANIOWEMI. 
Ostatnie lata nie przyniosły pod tym 
względem poprawy. Budowano w Ło: 
dzi bardzo mało. 
było ostatnie lato — ostatni sezon bu- 
dowlany. W czasie tego sezonu przy- 
była tak minimalna ilość nowych mie- 
szkań, że nie odegrała ona zgoła żadnej 
roli w polepszeniu się warunków mie- 
szkaniowych w Łodzi. 

Przeludnienie w Łodzi jest wielkie. 
Warunki mieszkaniowe złe. I to jest nie 
wątpliwie główną przyczyną, dlaczego 
ludzie coraz mniej małżeństw zawierają 

Drugim stwierdzonym faktem jest 
zmniejszona ilość 

URODZEŃ DZIECI W ŁODZI. 

Gdy w roku 1932 zarejestrowano około 
18.000 urodzeń dzieci w Łodzi, w roku 
1933 notowano już tylko około 16.000. a 
w pierwszym miesiącu bieżącego roku, 
jeśli liczyć proporcjonalnie, nastąpił 


znów 
SPADEK O 15 PROCENT. 

Z drugiej jednak strony, równoleg- 
le z poprawiającemi się warunkami hi- 
gienicznemi w naszem mieście. zanoto- 
wano bardzo pocieszający 

SPADEK ŚMIERTELNOŚCI. 

W roku 1933 zmarło w Łodzi o bli- 
sko 1000 ludzi mniej niż w roku 1932, a 
w styczniu br, w porównaniu ze sty- 
czniem ubiegłego roku, zanotowano fe- 
szcze o 5 proć. mniej zgonów. 

, Ten spadek śmiertelności przyczy- 
nia się głównie do utrzymania przyro- 
stu naturalnego w naszem mieście na 
równym poziomie, mimo spadku ilości 
urodzeń. W roku 1933 zanotowano 

-O 7000 LUDZI WIĘCEJ 

w Łodzi, iako nowych mieszkańców 
naszego miasta. 

Łódź rozwija się tedy, 
sprzyjających warunków. bardzo po- 
ważnie. Dziś łuż ludność naszego mła- 
sta wynosi 

609.000 OSÓB. 


mimo nie- 


Ponieważ w naibliższym czasie włą- 
czony będzie do granic Łodzi szereg 
okolicznych gmin, ludność naszego 


miasta wynosić bedzie 

635.000 OSÓB. 
Ponieważ z każdym rokiem obserwu- 
lemy przyrost naturalny i to bardzo 
poważny, więc, jeśli nie zajda jakieś 


Szczególnie fatalne, 


śmiertelności 


nieprzewidziane okoliczności. które 

wpłyną hamująco na ten rozwój, 

Łódź w roku 1944, a wiec za lat 10, 
będzie drugiem miastem w Polsce, 


liczącem 
MILJON MIESZKAŃCÓW. 

Nie są to bynajmniej cyfry gołosło- 
wne. Zostały one ustalone po bardzo 
dokładnych wyliczeniach. (| z tego 
względu, biorąc pod uwagę tak wiel- 
kie możliwości rozwojowe Łodzi, trze- 
ba poważnie zastanowić się nad możli- 
wością stworzenia odpowiednich wa- 
runków mieszkaniowych dla ludności. 

Pierwszy impuls wyszedł ze strony 


rządu, który wyznaczył poważne sn- 
my na popieranie budownictwa pry wa- 
tnego, .a ostatnio uchwalił w szeregu 
większych miast, m. inn. w Łodzi wy- 
budowanie całej kolonji dla mniej za- 
możnej ludności miasta, robotników, 
rzemieślników i inteligencji pracującej, 
której dochód miesięczny nie przekra- 
cza 250 złotych. Ale musi również wie- 
le zdziałać inicjatywa prywatna. Wska 
zanem byłoby, aby już zawczasu po- 
myślano nad planami tegorocznych ro- 
bót, by i nadchodzący sezon nie został 
tak zmarnowany jak ubiegły. 


Str. g 


«| Walka z radjopajęczar- 


- stwem w Łodzi 


Łódź, 11 lutego. 

(it) Jak się dowiadujemy, dyrekcja 
poczty w Łodzi postanowiła przepro- 
wadzić energiczną akcię w kierunku 
wytępienia radlopajęczarstwa w na- 
szem mieście. W najbliższych dniach 
specjalni urzędnicy pocztowi przepra- 
wadzą kontrolę w mieszkaniach. spraw 
dzając, czy posiadacze radjoodbiot-- 
ników, zarówno lampowych jak i detek 
torów, są zarejestrowani w urzędach 
pocztowych. . 

W razie stwierdzenia. iż niema pv- 
świadczeń o rejestracji, radjopajęczarze 
karani będą wysokiemi grzywnami pie- 
niężnemi, a nadto ich sprzęt radjowy 
ulegnie konfiskacie. i 


LEKARZ-DENTYSTA 


F. KOPCIOWSKA 


przyjmuje: 
od 9—3 w domu przy ulicy 


Gdańskiej 37 


tel. 232-55, 
od 4—7 w lecznicy 


Piotrkowska 294 


(przy Górnym Rynku). 


Dusiciel i podpalacz przed sądem w kucku 


Krwawa serja zbrodni Jakima Budzia. — Buty 
zdradziły groźnego opryszka 


Łuck, 11 lutego. 

Przed dwoma laty, w lasach wołyń 
skich, okalających Powursk i ciągną- 
cych się od Kamienia Koszyrskiego po 
skraj Polesia, grasowały zbrojne ban- 
dy opryszków, szerzące postrach i zgro 
zę wśród miejscowej ludności. ¢ 

Po zlikwidowaniu przestępczych or- 
ganizacyj, o czem szczegółowo donosi- 
liśmy w swoim czasie na łamach „Ex- 
pressu*, niektórym z członków udało 
Się zbiec. Jednym z bandytów. którzy 
powrócili do domu ojcowskiego. był 
Jakim Budź, ze wsi Komorowo. gminy 


Kolki. 
Z krwawych wypraw zbójeckich | 
został mu tylko karabin. Żyłka ban 


dycka nie pozwoliła mu jednak za- 
grzać miejsca, Wespół z oicem Paw- 
łem, oraz sąsiadami Terentym Jaro- 
szczukiem i synem jego. Piotrem, zało- 
Żyli szajkę złodziejską, która jednak zo 
stała rychło wykryta i Jakim Budź za- 
siadł na ławie oskarżonych. Ojciec je 
zo zwrócił się wówczas do spólników 
o pomoc pieniężną na obronę prawną 
syna. Dawni spólnicy odmówili jed- 


hak. Spotkali się zató z- pogróżkamł | 


——. m — 


Złodziej w... Ośmiu koszulach 


Różnokolorowe mankiety, wystające spod płaszcza 
zdradziły „pajęczarza'' 


Wilno, 11 lutego. 
Przed dwoma tygodniami zostali a- 
resztowani dwaj złodzieje — .„pajęcza- 
rze“ Nowacki i Gliwicki. znani w sfe- 
rach złodziejskich pod przezwiskami 
„Paś j „Foka“. 


Nowacki vel „Foka* został naza- 
jutrz zwolniony, zaś towarzysz jego, 
„Fa“ — osadzony na dwa miesiące, 


bowiem w kieszeni jego znaleziono wy 
trychy oraz inne narzędzia złodziej- 


skie. 
Lecz „Foka* niedługo cieszył się 
wolnością. Wkrótce chciał dokonać 


znów kradzieży bielizny ze strychu w 
domu nr. 37 przy ul. Mickiewicza. 

W chwili, gdy „Foka“ opuszczał 
strych, został przyłapany za kołnierz 
przez czujnego dozorcę kamienicy i 
sprowadzony do trzeciego komisariatu 


P.P. 

Początkowo „Foka“ nie chciał przy- 
znać się do kradzieży. W pewnej jed- 
nak chwili, jeden z *przesłuchujących 
go funkcjonarjuszy policji zauważył 
wystające spod płaszcza różnokoloro- 
we mankiety dziennych koszul. 

Ze złodzieja zdięto płaszcz. 
stępnie koleino 8 koszul 
skiego. 

Zatrzymany zeznał, że przegrał w 
karty nietylko pieniądze, lecz i swoje 
ubranie. Pozostał mu płaszcz. Drżąc 
z zimna dostał Się na strych wspomnia 
nej kamienicy, a dla rozgrzewki wło= 
żył na siebie 8 koszul. 

„Foka“ powędrował do więzienia, 
by, iak się wyraził, uprzyjemnić swe- 
mu koledze „Fasiowi* jego pobyt w 
bezpłatnym hotelu. 


a na- 
p. Murynow= 


Sensacyjne aresztowanie trzech konduktorów 


pod zarzutem kradzieży transportu 


Wilno, 11 lutego. 
Wśród urzędników kolejowych w 


pierwszym kolejowym posterunku po- 
licji, który wszczął w tej sprawie do- 


Wilnie wywołało wielką sensację aresz, chodzenie. 


towanie trzech konduktorów. 

W tych dniąch nadszedł do Wilna 
transport ryby łotewskiej, przeznaczony 
dla miejscowego importera Josela Arc- 
na, zam. przy ulicy Węglowej 10. 

W czasie sprawdzenia nadeszłego 
transportu stwierdzono brak dwunastu 
kilagramów. Oględziny wykazały, iż 
kradzież została dokonana na szlaku 
kolejowym Turmenty—Wilno. 

Straty, poniesione zpowodu tej kra- 
dzieży przez kupca Arona były mini- 
malne, sięgały bowiem wszystkiego 25 
zł. Władze kolejowe zainteresowały się 
tym wypadkiem i złożyły meldunek na 


W rezultacie pod zarzutem kradzie- 
ży zatrzymano trzech konduktorów ko- 
lejowych, Wacława Baltrunasa (Ponar= 
ska 10) Mieczysława Jerema (Oboze- 
wa 46) oraz Klemensa Jerema. zam. w 
Nowej Wilejce przy ulicy 3 Maja. 

Jak ustalono, konduktorzy ci wykra 
dli 12 kilogramów ryby, którą po przy- 
jeździe do Wilna sprzedali właścicielo- 
wi knajpy przy ulicy Kolejowej 17, Mor 
duchowi Goldszteinowi. W czasie prze- 
prowadzonej rewizii w piwiarni Gold- 
sztejna skradzioną rybę odnaleziono. 

Dalsze dochodzenie prowadzi pier- 
wszy posterunek policii. 


kors 
Budź odsiedział kilkumiesieczną ka- 
rę więzienia. W grudniu 1932 roku 


wybuchł nagle pożar w domu  Jaro- 
szczuków. Podczas akcji ratunkowei, 
Terenty Jaroszczuk spotkał się oko w 
oko ze swym wrogiem. Jakim dał 
strzał z karabinu, który na szczęście 
| chybił. Po pożarze, Budziowie zniknę 


|li z okolicy na dłuższy czas. 

Drobny szczegół pozwolił jednak 
wykryć ich udział w podpaleniu. Na- 
[rzeczona Piotra Jaroszczuka. Maria 


Waśka, będąc na jarmarku w. Kółkach 
ujrzała Jakima Budzia, sprzedającego 
buty, które zginęły Piotrowi podczas 
pożaru. Zawiadomiła o tem policję, 
która spisała protokuł i sprawe przeka 
zała sądowi. 

Gniew zawrzał w sercu opryszka. 
Zaprzysiągł Marii krwawa zemstę. W 
marcu 1933 roku Maria wyszła w polć 
i więcej nie wróciła, Znaleziono ją na 
zajutrz  uduszoną. Podelrzenic padło 
odrazu na Jakima, który stanał przed 
Sądem. Stwierdzono jego wine i ska- 
zano go 

na 15 lat więzienia. 
Zbir został osadzony, a jednocześnie 


prowadzone było śledztwo przeciw nie 


mu i ojcu o podpalenie chaty Jaroszczu 
ków. j 

W dniu onegdajszym Sad Okręgo- 
wy w Łucku skazał starero Budzia za 
zbrodnię podpalenia na 5 lat więzienia, 
zaś co do Jakima stwierdzono. że strze 
lat do Terentego „laroszczuka. za co 
skazano go również na 5 lat więzienia. 

Sprawa krwawego zbira. b. człon- 
ka groźnej bandy, wywołała niezwy- 
kłe zainteresowanie w całem mieście. 


0 1.68 proc. 


wzrosła drożyzna w Łodzi © 
_ Łódź, 11 iuogo. 
(it) Przed kilku dniami odbyło się po- 


siedzenie wojewódzkiej komisji do ob- 


liczania zmian kosztów utrzymania w 
Łodzi. Na posiedzeniu zanotowano po- 
ważny zwrost cen artykułów żywno- 
ściowych na terenie naszego miasta. 
Ogółem wzrost drożyzny w styczniu 
wyniósł 1,68 procent. 

W związku z tem w przyszłym ty- 
godniu odbedzie się posiedzenie miej- 
skiej komisii cennikowej, na którem poa 


dany będzie rewizji cennik artykułów 


żywnościowych. 
SEEEEEEEZZEEZ ZE DZE CZY EZ DO Ę ROSY RÓ, 

Duyžurg czypiechs. 

Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: 
Suke. K, Leinwebera (Plac Wolności 2), Sukc, 
J. Hartmana (Młynarska 1) W. Danieleckiegu 
(Piotrkowska 127) A, Perelmana (Cegielniana 
32), J. Cymera (Wólczańska 37) i Sukc. J. Wój- 
eickiego (Napiórkowskiezo 2%. 
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Ziy w fotelu siadł detektyw, 
Ctkcąc wypocząć po swej pracy; 
Micdor prosi swego pana, 

iby poszedł z nim na spacer. 


W dniu dzisiejszym 


rozpoczynamy niezwykle sensacyjnej treści 
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Codzienny sensacyjny 


Barwny afisz oko neci, 

Głosząc wszystkim temi słowy; 
— Kto chce szaleć, niech się uda 
Na dzisiejszy bal maskowy,.. 


siódmej 


druk siódmej serji sensacyjnego filmu z serji naszego filmu. 


nagrodami p. t. „Kubuś - detektyw i je- 
«o pies Medor“. 
Dzielny Kubuś i iego.pies, korzysta” 
jąc z ostatnich dni karnawału postano- 
wili wesoło się zabawić. W tym celu 
udali się na bal maskowy, gdzie wśród 
huku trzaskających korków od butelek 
szampana i powodzi serpentyn szaleli 
przez całą noc. Gdy zabawa była w peł- 
mi, nagle dał się słyszeć krzyk... Cóż się 
okazało? Kto krzyczał?.., 
O tem Czytelnicy dowiedzą się 


Pradzyk 24 


KTO URODZIŁ SIĘ DNIA ii LUTEGO 
ikazuje zamiłowanie do polityki, lubi uznanie 
i zaszczyty, 

Urodziny dzisiejsze dają dużą oryginalność 
craz zdolność do koacentrowania się na swej 
pracy. Taki człowiek ma przyrodzony dar za- 
znajawiania się z obcymi i doskonałego ich wy- 
czuwania, A 

Przywiązany do dóbr doczesnych — potrafi 
kierować innymi okazując zdolności do intryg 
politycznych. Cechuje go upór i zaciętość, Nie 
ustępuje — mimo strat, 

Namiętności jego są silne, porywające i wy- 
buclcją nagle, Łatwo też podlega wpływom 
swych uczuć i emocyj, Nieraz wydaje się, że 
nie jest szczery — ale mimo to — zawsze jest 
uprzejmy i sympatyczny, 

Czego się strzec winien? 

Aby jego namiętności nie doprowadzały go 
do ckscesów, Chociaż bowiem jest to człowiek 
tilay, potrafiący torować sobie drogę w życiu 
włacną energją — nie jest jednakże tak moc» 
nym, aby potrałił opanować własne swe wzrtu- 
szenia i uczucia, 

Gdy jego namiętności są pobudzone lub gdy 
wpadnie w pasję — jest w stanie popełniać czy- 
ny gwałtowne i brutalne, Chociaż może w ży- 
ciu osiągnąć zwycięstwo nad wszystkimi swymi 
wrogami zewnętrznymi — zostanie mu jednak 
najważniejszy wróg wewnętrzny — jego własne 
nieposkromione namiętności, 

To też ważną jest rzeczą, aby ten czło- 
wiek — naogół w życiu dość szczęśliwy — nie 
poddawał się swej impulsywnej gorliwości i nie- 
dyskretnym ybuchom, «60 może go doprowadzić 
do narażania swej karjery życiowej. 

W sprawach pieniężnych zasługuje na zau- 
łanie, Jest bowiem człowiek  uświadomiony, 
który zdaje sobie doskonale z tego sprawę, że 
pieniądz nie jest bynajmniej celem sam w so. 
bie — lecz tylko środkiem. 

Pragnie on swą władzę i potęgę zachować 
i konserwować i clatego też środków swych 


używa mądrze i z rozmysłem, zastanawiając się 
nad każdym krokiem, Dzięki temu może na- 


wet wydawać się nadmiernie ostrożnym, A jed- 
nak mimo wszystko — największem jego nie- 
bezpieczeństwem jest właśnie przesadny opty- 
mizm, który pod wpływem wizji wspaniałej 
przyszłości — powoduje go do czynów nieobli- 
czalnych. 
DNIA 11 LUTEGO URODZILI SIĘ: 

La Tour d'Auvergne, bohaterski generał fran: 
_ cuski; Bernard le Bovyer de Fontenelle — znany 

4 Joannes Antoinos hr. Capo d'Istria, 
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W dzisiejszym numerze „Expressu“ 


wydrukowany został w czwartym o0- 
brazku u góry pierwszy skrawek, któ- 
ry Czytelnicy, biorący udział w konkur- 
sie wytną i zachowają do czasu zakoń- 
czenia obecnej serji t. i. przez siedem 
dni. Po siedmiu dniach, wycięte skraw- 
ki należy ułożyć w ten sposób, aby o- 
trzymać podobiznę osoby, która odgry- 
wała w treści filmu ważną rolę. 
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Wycinankę, należycie ułożoną i na- 


sa 
ko 


I chwili już, do sklepu, 
Wchodzi Kubuś z rażną miną, 
I dla siebie irak kupuje, 

Dla Medora zaś domino,,, 


lepioną na kawałek tekturki lub też 
zwykłego papieru Czytelnicy umieszczą 
w kopercie ofrankowanej 5*cio groszo” 
wym znaczkiem pocztowym i prześlą 
w oznaczonym terminie d Redakcji 
„Expressu“ w Łodzi, Piotrkowska 49, 
lub pod adresem prowincjonalnych od: 
działów naszego pisma. 

Jeszcze raz przypominamy Czytel- 
nikom o warunkach uczestniczenia w 
haszym sensacyjnym konkursie: 

Na kopercie umieścić należy adno- 
tacie DRUK oraz napis „Konkurs „Ex- 


Nowe złoża djamentów 


Bamioposie ociicrycie uczonego 


W zainteresowanych sferach całego 
świata cywilizowanego olbrzymie wła- 
żeńie wywołała wiadomość o odkryciu 
nowych, olbrzymich złoży  djamento- 
wych. 

Odkrycia dokonał geolog niemiecki, 
dr. Merensky (z pochodzenia słowia” 
nin). Właściwie odkrycia tego dokona- 
no już przed kilku laty, lecz Merensky, 
z niezwykłą nawet jak na uczonego 
powściągliwością, nie zwierzał się ni- 
komu ze swej tajemnicy. Przy pomocy 
zaufanego wspólnika  eksploatował 
przebogaty teren. aż wreszcie zwrócił 
się do wielkiej kampanii. która natych- 
miast, za olbrzymią sumę, nabyła duży 
obszar, na którym znajdują się przebo” 
gate złoża djamentów. 

Obecnie na odludnem doniedawna 
pustkowiu. pozbawionem nawet wody, 
wyrosły liczne wieńce drutów koólcza- 
stych. Przy kilku wejściach ustawiono 
posterunki, uzbrojone od stóp dó głów. 
Przy każdym robotniku, zatrudnionym 
przy wydobywaniu diamentów. usta- 
wiono uzbrojonego strażnika. W bara" 
kach znalazły się.. aparaty roentgenow 
skie, służące do prześwietlania wycho- 
dzących z kopalni robotników. W bez- 


pośredniemi sąsiedztwie znajduje się... 
sala operacyjna, która „obsługuje tych, 
którzy potrafili zmylić czujność dozor- 
cy i połknąć djament. à 

Niebywale, wręcz niesamowite wa- 
runki, w jakich pracuje się w kopalniach 
djamentów, opisuje obszernie w sposób 
niezmiernie zajmujący popularny ty” 
godnik — magazyn „Panorama“, której 
ostatni numer już się ukazał i jest wszę” 
dzie do nabycia. 

Bogato ilustrowane 16 stron druku 
kosztuje 20 groszy. 

Ostatni numer .„Panoramy”* przynosi 
m. in. szereg artykułów, nowel, repor- 
tąży, humoresek it: d., a m. in. „W cie- 
niu złotego smoka“ (interesująca kores- 
pondencja z Szanghaju), „Czarne koszu- 
fe nad Tamizą“ (groźba przewrotu fa” 
szystowskiego w Anglii), „Opowieści 
egipskić* (specyficzny humor arabski), 
„Dlaczego ią przyjęto* (plusy i minusy 
kobiety - pracownicy), „Park kultury i 
odpoczynku* (jak zabawia się sowiecki 
robotnik), bogaty dział filmu, humoru, 
rozmaitości, a ponadto wielki, egzo- 
tyczny film „Panoramy“ — TARZAN 
wśród MAŁP. 


Wolał wódkę... niż dach nad głowa 


Niepowszednia tranzakcja 


bezrobotnego zaprowadziła 


go do więzienia 


Wilno, 10 lutego. 
Józef Zabiełowicz, był już oddawna 
bezrobotny, gdy został wyeksmitowany, 
zgłosił się do wydziału opieki społecznej 
przy magistracie. Funkcjonarjusze tej in- 
stytucji stwierdzili smutny stan materjal- 
my Zabiełowicza i dano mu mieszkanie 


pierwszy prezydent rzeczypospolitej greckiej; 
Pu-yi, ostatni cesarz chiński i pierwszy cesarz 
Mandżurji i Mongolji; Marghloman — b. prem- 
jer rumuński; Herbert Raui, filozof niemiecki i 
August Messer, pedagog; Konstantin Päts, b, 
premjer estoński; gen, Le Rond, wybitny stra- 
tegik; współpracownik marszałka Focha; Ru. 
doli Hans Bartsch, znany autor austrjacki; Jó- 
zeł Erandt znany malarz oraz Rex Lease i 
T:ark Elliot — gwiazdy ekranu, 


JAN STARŻA-DZIERŻBICKL 


przy ulicy Raduńskiej. Za mieszkanie to, 
zapłacił ydział właścicielowi domu 80 
zł, za 3 miesiące zgóry. 


Tymczasem Zabiełowicz już na trzeci 
dzień po wprowadzeniu się, oświadczył 
właścicielowi domu, że mieszkanie „nie 
nadaje się” dla niego i zaproponował mu 
zwrot wpłaconych przez Wydział pienię 
dzy, Po długich pertraktacjach, właści- 
ciel nieruchomości wręczył niezadowolo 
nemu lokatorowi 80 zł., a „nieszczęśliwy 
bezrobotny” zaś zrobił z otrzymanych 
pieniędzy... odpowiedni użytek: tegoż 
wieczora, wstąpił do szynku i wszystko 
przepił, 

Zabiełowicza* pociągnięto do odpo- 
wiedzialności sądowej, Sąd skazał go na 
dwa miesiące aresztu. 


A= YW" Re ww <a wj ogr — || 


NR 42 


nn 


film „dxpressuć z nagrodami 


serja siódma. 


do domu powracali, 
P eczków niosąc wiele, 
Rzekł detektyw: — Trzeba szaleć, 
Bo pojutrze już — popielec.,., 
| (Dalszy ciąg futro). 


pressu“, Czytelnicy winni pamiętać o 
tem, że koperty nie wolno zalepiać. 

Między tych Czytelników, którzy 
trafnie ułożą wycinankę i prześlą ją w 
oznaczonym terminie pod wskazany a- 
dres, rozdzielony zostanie szereg nagród 
Pieniężnych a mianowicie: 

2 NAGRODY PO ZŁOTYCH 20. 

2 NAGRODY PO ZŁOTYCH 10. 

7 NAGRÓD PO ZŁOTYCH 5. 

Termin nadsyłania wycinanki z siód- 
mej serii filmu p. t. „Kubuś - detektyw” 
i iego pies Medor* — zostanie podany 
w -dniu jej zakończenia. 
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PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
EL POLSKIEGO RADJA, 
NIEDZIELA, iq lutego 1934 r, 
(9.00—9.05: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ranne 
wstają zorze, 
9,05—9.20. Gimnastyka, 
9.20—9.35, 
9.35— 9,40). 
9.40—9.50, 
9,50—9,54, 
9:54—10.00. 
ieżący. 
10.00—11.57: Nabożeństwo z Oksywji, 
11,57—12.00: ł czasu z Warszawy, 
Wystrzał działowy 


Syśna 
12,00—12.03: Sygnał z Gdyni. 
z Bałtyku i trąbka, 
12,03—12.15: Transmisja z konkursu skoków nar. 
czanskich w Zakopanem, 
12.15—14,00: Poranek muzyczny z Filharmonji 


Warsz, poświęcony twórczości Mieczysła» 
wa Karłowicza. konawcy; orkiestra fil- 


harmoniczna pod dyr. T Mazurkie- 
„, wieza i Stanieława Argasińska ( 
W przerwie: Dalszy ciąg reportażu z opane- 
go i wiadomości mete i è 
i4.00—14:20: Transmisja zakończenia konkursu 
skoków narciarskich w em, 
14.20-—14.40. Odczyt p. t. „Muzyka w Łodzi“ —— 
wygłosi Józet Pawłowski, 


:4.40—16.00: Koncert życzeń. 
16,00—16,30: Słuchowisibo dla dzieci pod tyt. 
„W b pałacu — pióra Małgo- 
wny. Tr. ze Lwowa. 
: Kwadrans sławnych  artystów— 
Titto Schippa (temor—płyty), 
16.45—17.00: „Jak Wojtek Świdroń telefonował 
do swej baby“ — humoreska podhalańska 
Eugenjusza Pawłowskiego, 
17.00—17.15: Pogadanka p, t. „Ubranie stosow- 
ne do zajęcia* — wygl. M Ankiewiczowa. 
17,15—17.39: Przemówienie prezesa Funduszu 
Obrony Morskiej K, Sosnkowskiego. 
17.30— 18.00 Koncert muzyki polskiej, 
18.00—18,40: Słuchowisko p. t. „Wino, jedzenie 
i spiew — St _ Wasylewskiego. 
15,40 —19.60: Chór Eryana ze Lwowa. 
19.00—19.05: Odczyt. progr. na dzień następny 
19,05—19,10: Wiadomości sportowe, 
19.10—19.30: Rozmaitości, 
19,30—19.45: Radjotygodnik dla młodzieży p. t 
się dzieje na świecie“ w opracowaniu 
Bruno Winawera, 
19.45—19.50: Repertuar teatrów i komunikatv 
łódzkie. 
19,50—29); Przemówienie przedstawiciela rz du. 
20.00—20.50: Wieczór utworów Franciszka Le- 
kara, Wykonawcy: Orkiestra P.R. pod dyr. 
St Nawrota i Aleksander Wasiel (tenor). 
20.50—21.00: Dziennik wieczorny. 
21.00—21.15. , Staropolskie zapusty* — wvślosi 
Witold Bunikiewicz. (Felieton), 
24,.15—22,15: „Na wesołej lwowskiej fali" 
22,15—22.25: Zbiorowe wiadomości sportowe ze 
wszystkich rozgłośni P., R. 
22.25—23,00: Transmisja muzyki lekkiej z Ok- 
sywji, w wykonaniu- orkiestry Marynarki 
Wojennej, 
n—2305: Wiadomości meteorolnś'czne dla 
komunikacji lotniczej i komun, policyfnv. 
23.05—24.00: Transm, z kaw, Trzaski w Zako- 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Józej Chudzik był bezrobotnym. Od 
dwuch godzin siedział bezczynnie przed 
dworcem kolejowym. gdy nagle podbiegł 
doń jego ukochany synek. Jaś, który poka- 
zał mu znaleziony przed dworcem kwit 
bągażowy. 

Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od- 
bieraja walizkę, w której ku wielkiemu 
swemu przerażeniu znajdują między gazetą- 
mi i szmatami odrabana. reke mężczyzny 
oraz woreczek z pieniędzmi i kosztownoś- 
ciami. 

W chwili, gdy Chudzik otwierał walizkę.) 
ktoś zapukał do drzwi. Szybko wsunął wa- { 
lizkę pod łóżko i w tei chwili do pokoju 
wszedł policjant. a za nim jakiś pan z tetcz- 
ką oraz dozorca Owym banem był rejent 
Ołuński. który przyszedł mu oznajmić, że 
według przedśmiertnych zeznań niejakiej 
Klementyny  Wiórczyńskiei, zamieszkałej 
Brzy ul. Śląskiej 12, jest on jedynym i wia- 
ułlwym svnem hrabiego o nieznanem vazwi- 
sku, albowiem Wiórczyńska zmarła przed 
wypowiedzeniem tego nazwiska. 


Od sasiadek Wiórczyńskiej Chudzik do- 
wiedział się, że ongiś służyła ona jako pia- 
stunką u pewnej hrabiny, a ostatnio prowa- 
dziła tajemniczy żywot Odwiedzała ja pew- 
na elegancka dama o niezwykłej urodzie, 
którą wszyscy nazywali „Księżniczka Cy- 
gafską* i która przyjeżdża cytrynową limu- 
zyną. Chudzik ujrzał ja pewnego razu na 
ulicy i uczyniła ona na nim niezwykłe wra- 
żenie. 


Jeszcze tego samego dnia Chudzik po- 
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chała... | — Jano.. Zrozum.. Nie wiem jak 
— Nie umiem nikogo kochać na roz- mówić do ciebie... 
kaz!.., | Odwróciła się i zamknęła oczy. Am- 
czemną kobietę kochał jej brat?.. Nie, — Ale gdyby okazała mu pani choć bicja nie pozwałała mu tu dłużej zostać, 
to niemożliwe... Zosia nie wierzy... Nig- ltrochę sympatji... On przecie szalał za |ale nie mógł odejść... f 
dy nie przypuszczała, że tak złe kobiety | panią... Zaniedbywał mnie, dom, pracę... Jano... — rzekł po długiem mil- 
istnieją na świecie... Gdyby ją ktoś po- | Nie przychodził do sądu... Upijał się... —|czeniu — Jestem tu może poraz ostat- 
kochał... Boże!... Jaka byłaby dla niego Zgryzoty i zmartwienia zrobiły wkońcu jni... 
dobra!... Jakże byłaby mu wdzięczna za ' swoje... Dostał atalku nerwowego w są-, Nie odwróciła się. 
jego miłość... Siużyłaby mu wiernie jax dzie... Leczyli go w domu przez pewien działa. , 
pies... A ta?.... czas... Potem przekonali się, że jego cho-| — Czyby ci nie żal było, gdybyś się 
— Więc pani nie domyśla się?... — od roba wymaga leczenia szpitalnego... —,ze mną pożegnała przed śmiercią? 
arła. — Nie może się pani domyśleć o | Niech pani postara się wejść w jego sy- ` Udawała w dalszym ciągu, że śpi. 
co błagają jego nieme oczy?.. Chce pa- | tuację... Jest młody, zdolny, energiczny. Chudzik mimo to nie ruszał z miejsca. 


Zosia spuściła głowę. Ukradkiem otar 
ła łzy. Więc takie współczucie wywołuje 
jej tragiczna odpowiedź?... Więc tak nik 


Nie odpowie- 


nią zobczyć... Czuje, że to jego ostatnie 


chwile... aj. 

Jana zamyśliła się... Przypomniała 
sobie, że ktoś już kiedyś wzywał ją do 
konającego przez nią człowieka... 

To było wtedy, gdy bankier Grudzień 
ski dla zadokumentowania swej miłości, 
strzelił sobie w palce tak niefortunnie, że 
musieli je potem ściąć i istniała obawa 


gangreny... Wtedy również przyszedł do | 


niej adwokat Głowniewski, szwagier Gru 
dzieńskiego i prosił ją, by poszła do nie- 
go do szpitala, bo takie jest jego ży- 
czenie... . 

Jana wzruszała ramionami... Czy mu- 
szę być zawsze gotowa na każde skinie- 


stanowii pozbyć się nieszczęsnej walizy zai nie?... Poco oni do siebie strzelają. poco 


miastem. lecz przeszkodziła mu w tem pew-! 
na chłopka. Wobec tego rzucił walizkę do 
stawu. Następnego dnia dowiaduje się z 
gazet, że policja oprócz walizki w stawiej 
odnalazła drugą taką samą walizkę, zawice- 
rającą drugą reke bestialsko zamordowanej 
ofiary. 

Oprócz owej chłopki widział Chudzika z 
walizką zawodowy  rzezimieszek, Włady- 
sław Pakuła. który grozi Jasiowi, że odda | 
go wraz z ojcem pod sąd. ieżeli nie wystara 
się o 100 złotych dla niego. Jaś dobiera so- 
bie do pomocy swego. kolege, siłacza Felka, 
| razem szpiegują Pakułę. Za miastem do- 
chodzi do walki między Pakułą a jednym z 
jego karmratów, przyczem Pakuła pchnię- 
ciem noża zabija swego rywala. 


m Narzeczona Chudzika jest służąca adwo- 
kata Głowniewskiego. mieszkającego w tym 
samym domu. zgrabna. młoda dziewczyna, 
której na imię Stefcia. 

Głowniewski zainteresował się losem 
Chudzika. a gdy Jaś opowiedział mu w 
wielkiej tajemnicy o odkryciu dokonanęm w 
walizce. adwokat Głowniewski z niewiado- 
mych przyczyn Dadi zemdlony na podłogę.. 

Jaś. obawiając się w dalszym ciągu zdra- 
dy ze strony Pakuły, szpieguje go w nocy. 
Okazało się. że Pakuła przeprowadza jakieś 
konszachty z przyjacielem Księżniczki. Ka- 
rolem Zawidzkim, który polecił mu, aby za- 
denuncjował Chudzika, lecz Pakuła. obawia- 
jąc się zemsty Jasia, nie chce się podjąć tei 
misji. Wobec tego Zawidzki zwraca się do 
Księżniczki, przez którą niejeden mężczyzna 
odebrał sobie już życie. aby nawiązała zna- 


jomość z Chudzikiem i skłoniła go do popeł| TYSL 


nienia samobójstwa. 

Pewnego dnia powracającego od Księż- 
e. Chudzika aresztuja dwaj wywia- 
owcy. 


W Urzędzie Śłedczym Chudzik dowiaduje 
się ku swemu wielkiemu przerażeniu od 
nadkomisarza Bełzy, że jest posądzony o 
zamordowanie hrabiego Kazimierza Burs- 
kiego. jego rzekomego ojca... 


_ Podczas rozprawy sądowej jakiś tajem- 
niczy  „Garbusek* aje się anonimowo 
jako sprawca zamordowania hr. Burskiego. 
Mimo energicznych poszukiwań nadkomisa- 
rza Bełzy nie udało sie pochwycić tajem- 
niczego Garbuska, ani też stwierdzić kim 
on jest w rzeczywistości. Chudzik zostaje 
uniewinniony. 

Zawidzki, chcąc się pozbyć Chudzika. 
zatruwa go tajemniczym płynem, lecz Chu- 
dzik wbrew mniemaniu wszystkich nie 
umiera wpada tylko w letarg. „Garbusek*. 
występujacy również pod zmyślonym naz- 
wiskiem „barona Ordyna* okazuje Chudzi- 
kowi pomoc w walce z Zawidzkim i nie 
prostująć wiadomości o jego rzekomej śmier 
ci, wysyła go zagranicę pod przybranem 
nazwiskiem Wiktora Krygicza. 


Chudzik - Krvgicz wyjeżdża do Paryża, 
a synek jego pozostaje pod opieką starego 
hrabiego Strzygi - Toporskiego. W Paryżu 
Krygicz nawiązuje. znajomość z magnatem 
śląskim W;iesławem Mornelem. 


Jak się okazało, Mocnel jest ukrywają- 
cym się hrabią Burskim, który przegrał w 
karty pół miljona złotych i znikł, by wy- 
migać się z tego długu, c 
. Tymczasem Garbusek poszukuje tajem- 
niczego Sewka, który zna tajemnicę Za- 
widzkiego i którego Pakuła ukrył w meli- 
nie „Bru Jacka, 

Po wielu trudach Sewek został schwytany 
W tym czasie przybywa do Księżniczki, 
Zosia Balicka. siostra prokuratora, który| 
padł oliara dranieżnei miłości Jany. Í 


się trują i warjują? Czy ich o to proszę? 
— Czy pani zechce go odwiedzić?... 
Pani mu tem sprawi wielką przyjemność 
— Nie znoszę przysrych widoków... 
Pani brat wygląda chyba okropnie w. łóż 


ku.. Nie lubię sparaliżowanych.. To przy 
kro wygląda.. 
— Niech pani zrozumie, że on jest 


bardzo nieszczęśliwy... 

— Trudno.. Różne bywają nieszczę- 
ścią w życia... 
I że to nieszczęście sprowadziła 


Kilersa À 34 ka 
Ja?! — oburzyła się Jana. — Cóż to 

ma znaczyć!?.., a 
— Gdyby go pani choć trochę ko- leczy 


Rozdzia! sto pięćdziesiąty trzeci 


Mozsiamie 


Jana położyła się do łóżka. Ale nie 
zdążyła zamknąć oczu, gdy usłyszała ja- 
kieś głosy, potem szybkie kroki i po 
chwili drzwi od sypialni otworzyły się 
szeroko. 

— Mówiłam panu, że pani śpi... Do- 
kąd pan idzie?!.. rozleg! się głos Ma- 


— Proszę mnie zostawić... Muszę zo- 


baczyć panią... Natychmiast.. — odparł 


męski głos. 
i podniosła głowe. Na progu stał 


— Jana... 

Zamiknął za sobą drzwi. Dopadł do 
łóżka. Całował jej ręce i szeptał: 

— Jana.. Widzę cię znowu... Już mi 
dobtze... Teraz już mogę umrzeć... 

Księżniczka patrzała na niego zdzi- 
wionym i złym wzrokiem. 


— Pan tutaj?,. Czy naprawdę nie 
można się od was wszystkich odczepić 
na chwilę i wyspać porządnie?... Jestem 
taka senna. 

Chudzik nie wypuszczał jej dłoni. 

— Jano... Spójrz mi w oczy... Patrz... 
Nikt nie wie jeszcze o mojej ucieczce z 
Paryża. Nikt nie wie, że jestem już w 
Polsce... Nie wolno mi: było jeszcze przy 
jechać.. Uczyniłem to tylko dla ciebie... 
Błagam cię o litość... Bądź dla mnie in- 
na... Nie taka oschła... Jana... Ja tego 
mie zniosę... i 

— Nudzicie mnie wszyscy... Czego 
właściwie chcecie?... Co mam z wami 
czynić?.. Chcę spać!... 

Spojrzał na nią załzawionemi oczyma 

— Jesteś zła... Zdenerwowana... Ro- 
zumiem... Przyjdę innym razem... 

— Możesz nie przychodzić... — od- 
parła, przewracając się na drugi bok. 

Podniósł się z podłogi. 

— Wiem. że mnie nie kochasz. ale 
mogłabyś być przynajmniej dla mnie 


pod swem prawdziwem nazwiskiem. 


Przepowiadano mu świetną katjerę pra- Stał jak przygwożdżony. 

wniczą... Wyróżniał się wysokim pozio-|  — Jano.. — szepnął. 

mem inteligencji, wykształceniem : zdol i Gdy i tym razem nie odpowiedziała 
nościami prawniczemi... Było mu dobrze, | wyszedł z pokoj. Ledwo jednak zam- 
był szczęśliwy... I nagle — ujrzał panią... knęły się za nim drzwi Jana zerwała 
Wszystko przekręciło się nagle do góry się z łóżka i zdjęła słuchawkę telefo- 
| nogami... Nie poznawałam go po każdej niczną. Nerwowo uderzała w widełki, 
iwizycie u pani... Nie wiedziałam, że pani;  — Hallol.. Hallot.. 

i była objektem jego szalonej miłości.„— Po dłuższem milczeniu odpowiedział 
Gdybym wiedziała, może byłoby lepiej.. |;ej zaspany głos Zawidzkiego: 


| Przyszłabym tu wcześnieę.. Możehy to, * __ Hallo!. Kto mówi?.. 
bardziej pomogło.. Teraz wiem, że już;  __ Słuchaj... tu ja... — zniżyła głos 
zapóźno.. Wiem, że wszystko stracone. |__ Chudzik przyjechał. 


Ale gdyby pani widziała jego wzrok... Je | Zawidzki otrzeźwiał 
i go błaganie w szklistych oczach... ność znikła odrazu 

Łzy popłynęły po twarzy nieszczęśli- | ; 
wej Zosi, Jana znowu ziewnęła... | 

— Powiedziałam pani, że jestem sen: 
na i zmęczona. Może zechce pani przyjść; 
innym razem... 

Zosia podniosła się powoli z krzesła. 
W drżącej ręce trzymała drewnianą kulę 

— Pójdę... Pójdę... Więc pani nie 
chee... Nie chce go pani nawet pożegnać, 
A en panią tak kochał... | 

Jana uczyniła zniecierpliwiony ruch j 
ręką í 

— Pani jest kobietą bez serca... 
Proszę mnie zostawić w spokoju., 
| Zosia: skierowała się. ku drzwiom. Na 
progu. zatrzymała się i dodała; 


odrazu. Sem 


działaś go?.. 
— Był u mnie przed chwilą.» 
— Trzeba go było zatrzymać... Ja- 
bym z nim pogadał... Co teraz będzie? 
— Czy bardzo cię te martwi? 
Zawidzki milczał. 
— QOdpowiedz!.. Co ci jest?.. — na- 
legała przez telefon, 
— Nie jest zbyt dobrze... — odparł 
Zawidzki ponurym głosem. 
Czy zaszły jakieś zmiany?.. 
— No, ten proces... Apelacja... 
— Mają dowody?.. 
— Tak 


— Skąd?.. 

— Złapali Sewka... Pakuła doniósł 
mio tem wczoraj... Sewek wszystko 
wygada.. A wtedy... wtedy... nie pozo- 
stanie nam nic innego jak czmychnąć 
zagranicę... 

— Tak sądzisz? 

— Masz może inny plan?.. Ja inne- 
Jtak samo uprzejma jak dla twoich in-|go wyjścia nie widzę... Ale zanim jesz- 
nych znajomych... cze stąd ucieknę, pogadam z Chudzi- 
Proszę mi nie dyktować jaką | kiem w,cztery oczy... To mu tak łat- 
mam być dla i jaką mi być nie wol- ; wo nie przyjdzie... Nie zgodzę się dobro 
no... Jestem taką, jaką chcę być... A pa- | wolnie na to, aby jakiś cham zyskał ty- 
na nie mam zaszczytu zaliczać do gro- jtul hrabiego... 
na swych znajomych... — Nie wiedziałam, że sprawa przed- 

— A jednak kiedyś mówiła mi pani | stawia się dla nas tak fatalnie... 
inaczej... — Spisz jeszcze ?.. 

— Ten okres minął bezpowrotnie... — Niedawno wróciłam.- ; 

— U pani... U mnie — nie... — To wyśpii się... W południe wpa- 

— Nie mam na to rady... Powtarzam | dnę.... Pogadamy... 
panu: — chcę spać! | Jana odłożyła słuchawikę. 


-ml pani zrozumie kiedyś co to zna- | 
prawdziwa miłość... 


Rozdział sto pięćdziesiąty czwarty 
Zebojcęimiemie 


Chudzik wyszedł z bramy smutny i Bardzo go chwalą w szkole... Zdolna 
rozgoryczony. Przystanął. Wahał się, | bestia... | rośnie na przystojnego pani- 
iakgdyby nie wiedział co czynić: Był cza.. Pokaż — że się... Jak wyglądasz... 
niespokojny. Zdawało mu się, że ktoś, No, no... Nie tęgo... Zasępiony jesteś...- 
go śledzi... Rozejrzał się... Po drugiej! Czy znowu jakie troski? 
stronie ulicy stał jakiś jegomość w wy- — Nie... Jestem poprostu zmęczony. 
sokich butach i baraniej czapce. Gdy | Hrabia uwierzył. Nie nalegał. nie 
spotkały się ich Spojrzenia, jegomość į wypytywał więcej. 
odwrócił się ku wystawie: Przez cały dzień Chudzik wędrował 

Chudzik udał się do hotelu „Imper- | Samotnie po parku. Wicher zrywał po- 
jal", w którym chwilowo zamieszkał jżółkłe liście z drzew... Strzępy chmur 
przykrywały smutne, załzawione nie- 
bo... Przystawał w kąciku i zabierał się 
poraz niewiadomo który, do odczyty” 
iwania napisanego w hotelu listu... Po- 
a coś ołówkiem, skreśla:, dopisy- 
wał... 

Wieczorem  przylechał 
Chudzik sądził, że jego 
piekum będzie się gniewał. ale omyl 
się. Garbnsek był bardzo zadowolon* 


Dalszy ciąg jutrc 


Zajmował jeden pokój na trzecim pię- 
trze. "Na podłodze leżały nierozpako- 
wane jeszcze walizy. Chudzik zapalił 
papierosa i zabrał się do pisania listu. 
Pisał całą godzinę. Schował list do kie- 
szeni i wyszedł. 

Pojechał do Zalesia. Nie mógł już 
doczekać się tei chwili. by ujrzeć Ja- 
Sia. W Zalesiu wizyta iego była wielką 
niespodzianką. Stary hrabia rozczulił 
się do łez. Kazał wysłać natychmiast 
telegram do Jasia. | 

— Masz svna zucha — 


Garbusek- 


mwi — 


— Przyjechał?.. Skąd wiesz?.. Wi- 


tajemniczy 07% 
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1 Wosiadam 


ul. Sienkiewicza 40 
Tel. 141-22. 


B Kino Gźwiękowe 


Przejazd 2 


1934 


„PROKURAT! 


TXSREŚS 1" 


OSTATNIE 2 DNI! 


Mość w auc 


N 42 


Wielki film, sukces reżyserii JOE MAY" 


je” 


W rolach głównych: Annabella i Jean Murat. 
Nadprogram aktualności. 
Następny program: „WIELKA GRZESZNICA*. 
Początek codziennie o godz. 4-ej, w sob. o g- 2-ej, w niedziele i święta 


o godz. 12-ej w poł. 


Dziś i dni następnych? 


JADWIGA SMOSARSKA 


w najnowszej i najlepszej kreacji, jako 


R ALICJA HORN” 


40- 10 


L cumo 


Passe-partout i bilety ulgowe prócz urzędowych nieważne, 


UWAG 

Posiadając SEA kapitał zł. 20, 
każdy i w każdej miejscowości otrzy- 
mać możę rentowne zastępstwo arty- 
kułów pierwszei potrzeby. Zarobek 
od 5 zł, dziennie gwarantowany, 

Oferty do Colonial Import & Co, 
Ltd. ŁÓDŹ, LEGJONÓW 51. 

—__Załączyć znaczek na odpowiedź, 


DR. MED. 


5, Kryńska 


CHOR. SKÓRNE I WENERYCZNE 
(kobiety i dzieci) 

godz. przyjęć od 10.30—12 1 od 3 

po pół., w niedziele i święta od 3—4. 


Sienkiewicza 3% 
telef. 146-10 


celulozowy 
znięstrzępiącemi 
się brzegami 


— 


Chorych ma paraliż 
ARTRETYZM - REUMATYZM 


| ischias į t. d, skutecznie leczę za po-|„FALALEUM* jest chodnikiem wy- 

twarzanym ze specjalnego ma- 
terjału celulozowego z opaten- 
wzmocnionemi 
do zdarcia brzegami, 


Wypożyczam budkę do kąpieli elektr. „FALALEUM* jest przewrotem m 
| 
LJ 


mocą radykalnych stosownych masā- 
ży oraz masaże odtłuszczające. 
liczne podziękowania i 
uznania. 


dypl. Masażysta A. Koźmiński 


PIOTRKOWSKA 82, tel, 225-67, 


towanemi 


"wa Geny przystępne. 


DOKTÓR 


jak linoleum 
3) tani jak papier. 


Piotrkowska 70, tel. 181-883, 


CHOROBY SKÓRNE, WENERYCZNE 
i MOCZOPŁCIOWE 
Gabinet Roentgeno - ieczniczy. 


Przyimuje od 8.30—10 r, 1 do 2 i pół 
lod 6 do 8 i pół wiecz. W niedzielę 
I świeta od 10—1. 
Crtani skórne 
i weneryczne 
tel. 148-62 
od i | poł — 4, 6—9 wiecz, w nie- 
dziele i swięta od 10—l 


Jl 


ASTMY 

Zastarzałe, różne 
kaszle są uleczal 
ne powidłami zio- 
łowemł od 1902 ro 
ku. 3000 listów “po 
chwalnych jest do 
przejrzenia na miej 
scu, opis leczenia 
na żądanie. S.SII- 
wański, Brzeziń= 


PIOTRKOWSKA 56 


Praktyczny= GOSTOV NII ENEAN 


Wszedzie do. PORY SŁ 


"© 


ortopedtsznt. 


Spec. Ortop. 


Łódź, 
UWAGA!: 


z Dyr. 
nie 


wdzieczność. 


dziedzinie chodników, jest on 
piękny jak perski dywan 


W. Łagunowski? ókiyceny i higjeniczny 


Trzeba ERTE pp dłoń! 


SGH 
kup zaraz los 


w mreieozeeicrnałefzześ 


kolekfurze 


3. PASSICFIMEI 


na RUPTURY, 
kręgosłupa i różne kalectwa!) ansi 


Na skrzywienie k ęgosłupa, przeciw tworzeniu się gar- 
bów i gruźlicy kości 
Dla skrzywionych nóg płaskich i bolących stóp wkłady 
Sztuczne nogi i ręce. Na obriżenie żoląde 
ka i kiszck lecznicze bandaże brzuszne. 

Zakład Ortopedyczny 


wi. Wólczańska Nr. 10, 
Od dnia 1 września 1933 r. przyjmuje tylko 
osobiście, Ubezpie 


Ta drogą składam 

i Rapoportowi, zam. 
za umiejscowienie mei przepukliny, na którą cierpiałem 
bardzo wiele Dziś czuie sie zdrów i wyrażam mu moią 


SKRZYWIENIE|ZŁOTY — tygodniowo, nauczymy Cię 
kiego. francuskiego, niemieckie 
go, hiszpańskiego włoskiego. Piotr- 
kowska 59, poprzeczna oficyna Il p. 

JĘZYKA polskiego, okrespondencji i ra 
chunkowości szybko i gruntownie wy- 
ucza rutynowany nauczyciel. Star- 
szych specialną skróconą“ metodą. 
Wólczańska 29. m, 1, frónt, parter. 
SZKOŁA psów. Przyimuję, Ostatni 
kurs. Ceny zniżone. Szosa Zgierska 47 


POMOC i Sieć BEZ 
OPERACJI! 

Ruptury iakoteż eta nie wol- 
no zaniedbywać, gdyż skutki dla 
życia ludzkiego są bardzo niebez= 
pieczne. RUPTURA staje się wiel-| + 
ka jak głowa ludzka i spowodo- 
wać może śmiertelne powikłania 
kiszek. Specjalne lecznicze ban- 
daże ortopedyczne gumowe mojei| Adolis. 

metody usuwają radykalnie najniejTAŃCÓW nowoczesnych 
bezpieczniejsze ruptury u męż-|wych 15, mazūra 17 b. m. rozpoczyna 
czyan, kobiet i dzieci bez operacji. |komplcty warszawska szkoła St. Kło- 
sowskiego, Sienkiewicza. 61. Lekcie 
ortopedyczne. pajsayhoze, całkowita dyskrecja, 4 sa- 

ony z osobnemi weiściami. 

DOM do sprzedania wraz z piekarnią. 
Wiad. ul. Główna 56. w składzie lu- 
Ster. 11 
OKAZJA. Sklep spożywczy  natych- 
miast do sprzedania z powodu wyjaz- 
du. Targowa 232. 

MIESZKANIA we wszystkich punktach 


12, wiro- 


iccznicze gorsety 


J. RĄPAPORT ze Lwowa 
front, parter. tel, 221-77 


czonych w Kasie Chorych m. Łodzi 


przyjmuje. Osobiste zjawienie sie chorych jest ko-|mjasta pośredniczy najkorzystniej i 
n'eczne. kaiprędzej tylko „Pośrednik", Andrze- 
PODZIĘKOWANIE. ia 13 .m. 14. 


STOLARZ w średnim wieku obczna- 
ny z rysunkami i inaszynami zmieni 
posadę w charakterze majstra, kie- 
rownika, poprowadzi metodą now- 
czesną na wzór zagranicznej (wydai- 
ność pracy podwójna). Może być na 
wyjazd. Oferty do administracji sub: 


serdeczne podziękowanie WPanu 
w Łodzi, nl. Wólczańska 10, 


(©) L. Sałmanowicz, 
ml. Aleksandryjska 29. 


„Stolarz”. 4 

AKUMULATORY ładnie, naprawia. 

DOSYĆ JUŻ O preoriiie na elektryczne. Ba- 

terje 120 v zł, 11.90 wprost z fabryki 

ME jPiotrkowska 79, vr podwórzu. 30 
PROWADZĄ I PIERWSZORZĘDNA wypożyczalnia su 
ZĄDAJCIE ORYGINALNYCH sien balowych oraz śłubnych po cenie 


1iskiei, Narutowicza 21, prawa oficyna 


II p. 


10 ZŁOTYCH miesięcznie urzędnikom 
na wypłatę konfekcie. obuwie. bielizna, 
manufaktura, firanki. Piotrkowska 37, 
podwórze 1-10 


PO 2 MILJONY każdv śpieszy do Ko- 
jektury Kurt Wytrzyc. Łódź, Piotrkow 
ska 141, tel. 163-490. Zamiejiscowym 
wysyłamy Josy natychniiast po wpła- 
EMU MK ELR OLGERĘ | 


ARTYSTYCZNA pracownia ręcznych 
pulowerów. Wyuczam szydełkowania, 
kaftów. Kurs 10 zł. Praca zapewniona. 
Przyimuje zamówienia. Kaufmanowa, 
Zgierska 16 pr. of. I Piętro. 


NAGRODZĘ 


ARS 


TO 


zwrot ukradzionych w 


Ceny lecznicowe. ska 33, 25-1 Piotrkowska 13 środę Wok, te biletu tram- 
; i r = $ jaiow SĘ 4 rsk Ì - 
DOKTOR MAM Już 16 lutego ciągnienie I-szejklasy|vio"anizcja 7 m 6, kod li 
poż cz piętro. ME 1 
DR. MED. Dr. MED. D] 


Wożkowyski 


Cegielniana No 4, 
telefon 216-90. 
chor. weneryczne, moczopłciowe 


Zawadzka 10 


St. BibergalAi. Kopciowski 


CHOROBY WEWNĘTRZNE | 


Przyjmuj od Jacy Choroby Pp eb ET i elektro- Gdańska 37 6 

w Uria ALA oD GO- ES AAE terapia, KRAJ Tel. 232-55. ni 7—8 wieczór. 
" Doktór w niedziele i ED. 10—1 po pot, Leczenie i ( 
"Da, krótkiemi falami 


Mikołaj Bornstein 


F. ZELIGKI 


akuszcerja ł choroby koblece 


Zeromskiego 1. 
Godz, przyjęć sa: telefon 237-69 


———— 


Rzgowska Mr. 5 
(wejście Sieradzka 1). Tel. 191-08. 
Przyjęcia: 10—11 i 16—19.30 
niedziele: 10—12. 


DR. MED. 


M. TAUBENKAUS , PINCIEWSKI 


CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA 
Położnictwo 1 choroby kobiece 
przeprowadziła się 


Gdańska 74 
Tel, 108-01 Przyjm. od 4—6, 


Zgierska 11, 


tel. 246-09. 
Przyim. od 4—8 w. 


20-, 


radjowemi 


choroby kobieee i akuszerja |Choroby stawów. kości. mięśni, ner- 


wów, skóry, narządów wewnętrznych 
kobiecych i t. d. 
w gabinecie terapii fizykalnej 
Dr. POLAKA. Nawrot 7, Tel 164-21. 


—— 


Żądaicie w sklepach tytoniowych, 
tanich a jednak doskonałych GILZ 
z wata da PAPIEROSÓW 


„Kryzysowe” 
Paschalskiego 


pudełko 25 sztuk — 5 groszy, 


50 sztuk 10 groszy. 30-2 


b 7 - -|58 
>Ą aa AAA eiia reumatycz.|i ność, zgazę. nudności, sio brak 
kwasem moczowym, oraz powstałe nająpStytu. ogólne osłabienia ete. Odzy- 
tem tle stany zapalne powodują bóle,/SKAł0 Zdrowie używając ziółka sław- 
zniekształcają stawy. utrudniają ruchy, 020 Ma cały Świat d-ra Dietla, profe- 
powodują stopniowo utratę zdolności|3974, Uniwersytetu Jagiellońskiego. Ža- 
do pracy i prowadzą wreszcie do ka- dajcie bezpłatnej broszury pouczającei! 


lectwa: Adres: Liszki. Apteka. h 
Tylko zioła Magistra Wolskiego I 7 
„Reumosa*, zawierające. Schin-Schen, 
niezmiernie rzadką roślinę chińską, da- [l 0 0 iowe 
ią w wow ar yć wynik! 
w cierpieniach artretycznych, reuma- 
tycznych i bólach ischiasu. mieszkanie 
ZIOŁA ze znakiem ochr. „REUMOSA”, z kuchnia 


Do nabycia w aptekach, składach A A 
aptecznych. drogeriach lub w wytwórnik wszelkiemi wygodami. na ul. Piotr- 
Magister Wolski, Warszaw4, Złota 14 |kowskiei lub na ul. poprzecznych w 

Objaśniające broszury, wysyłamy|pobliżu Piotrkowskiej 


bezpłatnie. poszukiwane. 


Ji 
Poszukuje lory o ow 
pod A 677, ię 
od gospodarza LAKIERNIK-MALARZ 


przyjmuje wszelkie roboty w zakres 
wchodzące. jak: samochody, powozy. 
mebl 


PISANIE SZYLBÓW 


30-21 Gazowa 7. m. 2, parter (Koziny). 


mieszkania 


1—2 pokoje, ewent. z kuchnią (wygo- 
dy. łazienka pożądane) 
Oierty sub „Kawaler“, 


Zakopane, 10 lutego. 

W sobotę, w trzecim dniu międzyna 
rodowych zawodów narciarskicii odbył 
się bieg 15 klm- do kombinacii norwes- 
kiej, czyli t. zw. biegu złożonego oraz 
bieg otwarty. 

Trasa mierzyła pelne 18 kl. Warun 
ki śnieżne po ostatniej śnieżycy zmieni- 
ly się o tyle, że stary Śnieg został w wie 
lu miejscach pokryty warstwa nowego 
śniegu, który wskutek silnie cperujące- 
go słońca był mokry i bardzo ciężki, co 
tłumaczy stosunkowo długie czasy. 

Ogólne wyniki biegu 18 klm: były na 
vtępujące: 

1) Musil Cyryl (Cezchosiow.) czas 1 
godz. 36 min. 24 sek., 2) Simunck Franci- 
szek (Czechosłow.) 1:36:44, 3) Kucera 
Jan (Czechosłow.) 1:38:20, 4) Lappalei- 
nen (Finlandja) 1:38:41, 5) Orlewicz Ma- 
rian (Polska) 1:39:28, 6) Skupień Stani- 
sław (Polska 1:39:47, 7) Smolej Franci- 
szek (Jugosławia) 1:39:56, 8) Czech Bro 
nistaw (Polska) 1:40:05, 9) Kadavy Bə- 
gumił (Czechosłowacja) 1:41:48, 10) Jan 
sa Josko (Jugosławia) 1:41:54, 11) Gór- 
ski Michał (Polska) 1:43:27, 12) Martin 
Jarosław (Czechosłow.) 1:43:49, 13) Be- 
rych Władysław (Polska) 1 :43:54, 14) 
Vrana Rudolf (Czechosłow.) 1:44:33, 15) 
Semptner Franz (Czechosłow.) 1:45:00. 
16) Legerski Jan (Polska) 1:45:33, 17) 
Karpiel Stanisław (Polska) 1:45:50, 18) 
Motyka Zdzisław (Polska) 1:45:56, 19) 
Marusarz Andrzej (Polska) 1:45:59, 20) 
Łuszczek Izydor, ceny mistrz 
polski (Polska) 1:46:0 

Z ważniejszych ko 'odników polskich 
Marusanz Stanisław znajduje się na 34 
miejscu, Motyka Julian na 38, Dawidek 
Tadeusz na 50, Gawlikowski Władysław 
na 54, Gabrys Ludwik na 55, Lorek Eur 
genjusz na 55, Lorek Eugeniusz na 62: 

Z ważniejszych zawodhików zagta- 
nicznych na 22 miejscu znajduje się iugo 
słowiani Jakopic, na 23 — Lauer (HDW |S 
Czech), na 25 — mistrz polski z kombi 
nacji alpejskiej Kraus (HDW-Czech.), na 
26, 27 i 2i Czechostłowacy, wśród nich 
znany zawodnik Kadavy Jarosław, 29— 
miejsce zajął jugosłowiański Zemva, 32 
— Hromadka (Czech.), ma 37 znajduje 
się znany zawodnik czeski Feystauer 
Stanisław, 41 i 45 miejsce zajęli Czecho 
słowacy. 

Norweski zawodnik Wiig znalazł się 
na 81 miejscu. 


U. S. A. zwycięża Niemcy 


w meczu finałowym w Medjolanie 


W dnit wczorajszym rozpoczęły się 
w Pałacu Lodowym w Mediolanie kon- 
cowe rozgrywki finałowe o  mistrzo- 
stwo hokejowe świata. 

Jako pierwszy mecz finałowy odby- 
ło się spotkanie: 

U. S. A. —Niemcy 3:0 (1:0, 1:0, 1:0) | 
Mecz był bardzo ciekawy. Niemcy, któ 
rzy oszczędzali swe siły. na mecz ze 
Szwaicąarją wystąpili w składzie nieco 
osłabionym. 

W drużynie USA wystąpił sprowa- 
dzony specialnie z Paryża Beston, 

Przez wszystkie trzy tercie zazta- 
czyła się przewaga amerykanów. 

W pierwszej tercii USA zdobywa 
prowadzenie ze strzału Bestona, w dru 
giei tercji w 6-ej minucie Nilson zdo- 
był drugą bramkę, po ładnej kombina- 
cji z Bestonem. Kilka akcii ataku nle- 
NR załamało się na linii obrony 

SĄ. 

W trzeciej tercji jednei bramki ze 
spalonego sędzia dla USA nie uznał. W 
14 m. Beston zdobył jeszcze jedną bram 
kę ustatając wynik na 3:0. Bramka ta 
była bardzo wątpliwa, gdyż krażek od- 
bił się o słupek. jednak została przez sę 
dziego uznana. 

Pozatem wyniki meczów w turnieju 
pocieszenia były następuiące; Włochy- 
Rumunia 3:0. Rumunia — Austria 1:3, 
Włochy Anglia 1:6. 


Pierwszy z Węgrów Vania ma 83 
miejsce. 

Startowało 112 zawodników na. 180 
zgłoszonych, sklasyfikowano 91. 

W pierwszej 20-ce mamy 10 zawod- 
ników, startujących do biegu złożonego. 

Są to zawodnicy, którzy wezmą u 


Mistrzostwa narciarskie Polski w Zakopanem 


Generalny sukces czechów w biegu na 18 kim. do kombinacji 


dział w komkursie skoków. 
Kandydatami na mistrza Polski jak 
widać z dotychczasowych wyników są: 
Simmunek, Czech Bronisław, Vrana, Ma 
rusarz i Łuszczek: 
. Ostateczny wynik zależeć będzie od 
wyniku w konkutencji skoków. 


Nagroda p. Marszałka dla narciarzy 


"Pan Marszałek Piłsudski ofiarował 
nagrodę przechodnią dla zwycięskiego 
zespołu w klasie pierwszej (patrole woj: 
skowej KOP), w mającym się odbyć 
wkrótce (16 — 18 b. m.) marszu zimo 
wym „Huculskim Szlakiem II Brygady 
Legjonów“. 

Również przechodnią nagrode 
zwycięskiego zespołu w klasie II 
trole cywilne) ofiarowała II 
Legionów, 


Aściuualja 


W dniu 16 b. m. w Paryżu odbędzie 
się międzynarodowy kongres Amator 
skiego Międzyn. Zw. Tenisowego. 

Amerykański Zw. Tenisowy polecił 
swoim delegatom na kongres ten doma- 
garia się, aby sport tenisowy wszedł do 
programu igrzysk olimpijskich 1936 r. 
w Berlinie. 


dla 
(pa- 
Brygada 


da 
Poraz pierwszy po ostatniej wojnie 
teprezentacia piłkarska Niemiec zapro: 
szona została w tych dniach na tournee 
do Stanów Zjednoczonych. 


Wreszcie — dowódca 11 dyw. piecho 
tv, gen. Łukomski, jako szef organiza- 
torów tej pięknej imprezy, ofiarował na- 
grodę przechodnią za najlepsze wyniki 
w strzelaniu, które odbyć się ma w 
trzecim dniu biegu narciarskiego. 

Do każdej nagrody przywiązany jest 
dyplom, a każdy z członków zespołu 
zwycięskiego otrzymuje pamiątkowy że 
ton. 


sporiowe. 


„Niemcy zakontraktowami zostali na 
pięć meczów. 


++ 
Mistrzostwo Francji w tenisie na kor 
tach krytych zdobył Merlin, bijąc w fi- 
nale Feret'ta w 5 setach. Pozatem ty- 
tuły mistrzowskie zdobyli:  Rosambert 
przed panią Kleinadel, para męska Bo- 
rotra — Boussus, para damska Hard- 
wiek — Pannotier, biiąc w finale Ada: 
imoff — Barbier, w grze mieszanej — 

|Rosambert — Borotra. 


„Przed ważnemi decy- 
-..... zjami PZB. 


Zarząd Polskiego Związku Bokser" 
skiego komunikuje nam, że zarówno 
Sprawa zaniechania wyjazdu polskich 
bokserów do Ameryki, iak i sprawa 
decyzji w sprawie meczu Skoda — 
Warta o drużynowe mistrzostwo Pol- 
ski — rozpatrywane będą przez Zwią- 
zek dopiero w dniu 13 b, m. to jest — 
we wtorek. 

Zarząd poweźmie na zebraniu teni 
definitywne uchwały w obu sprawach. 


Polscy narciarze 
w Szwecji 


Reprezentacja "Polski na międzyna- 
rodowe narciarskie zawody FIS w Sol- 
lefetea (Szwecja) została już ustalona. 
W skład jej wejdą: Bronisław Czech, 
Stanisław i Andrzej Marusarze, Łusz- 
czek i Karpiel. Z ekspedycią wyiedzie 
kapitan sportowy PZN, Faecher. 

W ramach zawodów FIS odbędzie 
się międzynarodowy kongres narciarski 

w którym weźmie udział z ramienia 
Polski — wiceminister A. Bobkowski, 
prezes PZN-u. 


Polacy na wyścigu 
kolarskim w Czechosłowacji 


Wielki szosowy wyścię kolarski 
Praga — Karlove Vary Praga, w 
którym wziąć mają udział szosowcy. 
polscy, odbędzie się definitywnie w dn. 
26 sierpnia b. r. 

Doroczny ten wyścig jest jedną 2 
części składowych szosowego mistrzo- 
stwa Czechosłowacji, odbywającego się 
systemem pulktowym. 


Anglja=—Szkocja ż:2 
Remisowy wynik meczu między- 
państwowego 


W międzypaństwowym meczu pił- 
karskim, który odbył się w dniu wczo- 
rajszym w Glasgowie w obecności 50 
tysiecy widzów, Anglia zremisowała 
ze Szkocją 2:2 (2:1). 


Mistrzostwo 
brytyjskie w boksie 


W londyńskim Alberthafi odbył” się| 


brytyjskiego w wadze ciężkiej pomię* 
dzy dotychczasowym mistrzem Len 
Harvey a kamadyjczykiem Larry Gaits. 

W 15 rundach zwyciężył na punkty 
Harvey. 


Rewizji w klubie 
Gwiazda nie było 


mecz bokserski o mistrzostwo tmperjutn 
Zarząd K. S$. Gwiazda w Warsza- 
wie komunikuje nam, że w dmiu 8 b. m. 
odbyło się walne zgromadzenie Klubu. 
W czasie zebrania o godz. 23.30 przy- 
byli do lokalu funkcjonariusze policji 
państwowej, którzy po otrzymaniu wy- 
iaśnień od prezesa klubu opuścili lokal. 
Żadnej rewizii w lokalu nie przepro- 
wądzono, ani też nikogo z obecnych nie 
zatrzymano. 
| 


Zawody narciarzy 
polskich w Rumunji 


Zorganizowane przez Komitet Wycho 
wania Fizycznego w Rumunji zawody 
narciarskie w Sadagórze pod Czerniow 
cami dały wyniki „nostępujące : 

5 klm.: 1) Dziedzice 
Kostrakiewicz (Polo- 


zawodników 


jez corke 
il 2:40 sek., 
nia ET 

Ogółem startowała 16 
polskich. 


Bobslejowe 
mistrzostwa świata 


W Engelbergu odbyły się zawody 
na bobslejach dwuosobowych o mistrzo- 
stwo świata. 

Startowały zespoły: szwajcarski, 
rumuński, niemiecki, angielski i austrjac 
ki, przytem każde państwo reprezento: 
wane było przez dwie dritżymy. 

Mistrzostwo Świata zdobył zespół 
rumuński (kierowca — Frim), ustana- 
wiając zarazem mowy rekord toru — 
2:19.3 sek. 

Drugie miejsce zaiął zespół 


ł nie 
miecki- 


Narciarskie mistrzostwa 
Szwajcarji 


W «Amdematt odbyły się narciarskie 
mistrzostwa Szwajcarii z następującym 
programem: bieg ziazdowy, kombinacja 
narciarska, skoki i słalon. 
| W ogólmej puktacji tytuł mistrza 
zdobył Elias Julen z Zermattu, mając 
884,6 pkt. 


_Qkręgi piłkarskie 


są za zniesieniem Ligi 

' Sprawa rozwiązania Ligi i powrotu 
do dawnego systemu mistrzostw piłkar- 
skich absorbuje dziś umysły działaczy 
piłkarskich w całej Polsce. 

We wszystkich okręgach opracowy* 
wane są obecnie projekty systemu roz- 
grywek na rok bieżący, Jak można zor- 
jentować się z nastrojów wniosek zarzą- 
du PZPN-u o zniesienie Ligi spotkał się 
z uznaniem działaczy, gdyż do tej pory 
żaaprobowały go okręgi: krakowski, war 
szawski, kielecki, lubelski i wileński. 

Pozostałe okręgi prawdopodobnie bę 
dą również skłonne do przeprowadzenia 
reformy dotychczasowego systemu. | 

Sprawa powyższa rozstrzygnie się © 
statecznie w przyszłą niedzielę na wal- 
nem zebraniu PZPN-u. 


Zarząd Ligi na rozdrożu. 


Zarząd Ligi zwrócił się przed kilku 
dniami do klubów ligowych z zapyta- 
niem jak zachować się ma delegacja Li- 
gi na walnem zebraniu PZPN-u w wy- 
padku o ile uchwalony zostanie wniosek 
o żacy! extra klasy w Polsce 

Zarząd L aoi tą drogą 
dowa ehle i bów czy skłonne wi 
by'do opuszczenia szeregów PZPN-u 
jak to było w r. 1926. 


Spotkanie Łódź-- Warszawa 


„zostało odwołane 
- Zapówtiedziane na dzień dzisiej 
międzymiastowe spotkanie kolejce 
Łódź—Warszàwa oraz popisy łyżwiar= 
skie nie dojdą do skutku z powodu od 


wilży 


Lub. 0.K.5. przeciw zniesie- 
niu niezawisłości sędziów. 


Wniosek Krakowa o odebranie au- 
tonomit sędziom piłkarskim odbił się 
głośnem echem również w okręgi lu- 
belskim. 

Sędziowie lubelscy na zwołanem 
protestacyjnem walnem zaromadzeniu 
w dniu 9 bm. uchwalili rezolucje, która 
przesłana została tegoż dnia Polskie- 
mu Kolegium Sędziów w Warszawie, 
celem przedłożenia  walnemu zgroma- 
dzeniu P; Z. P. N. w dniach 17 i 18 bm. 

Treść uchwalonej rezolucii brzmi: 

„Zebrani w dniu 9ultego r. b. na ae 
narnem zebranie członkowie Lubelsk ie 
go O. K. S. jednomyślnie uchwalają 
zdecydowany protest przeciw wysoce 
szkodliwym dla sportu miłkarskiegó 
wnioskom zgłoszonym na walnem zgro 
madzeniu P. Z. P. N. o zmiane niezawi- 
słości sędziów piłkarskich. 

Silna, niezawisła organizacia sę- 
dziów piłkarskich nie powinna być pod 
dawana wpływom działaczy klubo- 
wych i dlatego członkowie Lub. O. K. 
S. oświadczają, że ewentualnei uchwa= 
le zmiany niezawisłości P. K. S.i O. K 
S. oprą się w sposób stanowczy i A 
cesu do projektowanych wydziałów 
spraw sędziowskich nie zgłoszą. skła- 
dając swe legitymacje dotychczasowej 
organizacji niezależnej”. 

Nadmienić tu należy, „że w okręgu 
lubelskim stosunki między władzami 
Związku Okręgowego a Kolegium Se=- 
dziów, były od początku powstania 
sportu piłki nożnej, bardzo poprawne. 

Stan ten trwa nadal. Obie te orga- 
nizacie pracują wspólnie i w zupełnej 
harmonii dla rozw oju piłkarstwa na na+* 
szym terenie. 
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“adzienna nowelka „Expressu” 


ftekamiczki 


Pozostały zaledwie trzy mimuty. 
Brunon jeszcze kilka słów zamienił z 
Żoną j wreszcie kategorycznie zażądał, 
by wyszła z przedziału. Przecież pociąg 
już ruszał za parę chwil. 

Ingeborga długo powiewała z pero“ 
im chusteczką, a później otarła łzy, któ- 
re obficie spływały jej po twarzy. Bri- 
ion poraz pierwszy od ślubu. pozosta- 
wiał ją samą. Wprawdzie tylko na dwa 
dni, ale, gdy się kocha, każda rozłąka 
wydaje się straszna. 

Pociąg mknął w dal. Brunon począt- 
kówo z pewną ciekawością spoglądał na 
swą sąsiadkę, ponętną  blondymkę, ale 


" później sięgnął po dzienniki. 


I wreszcie zasmął kamiennym snem. 
Był przecież bardzo zmęczony, w cią- 
gu kilku ostatnich mocy bardzo inten- 
sywnie pracował, przygotowując szcze” 
gółowo obliczenia, które właśnie teraz 
odwoził naczelnej dyrekcji swej firmy, 
znajdującej się w stolicy. 

Obudził go konduktor. 

— Proszę wysiadać! Pociąg już da- 
lej nie idzie! — wołał. 

Brunon skoczył na równe nogi. 
Istotnie, pociąg stał już na dworcu. 

Brunon spojrzał przez okno na. pe- 
ron i zauważył swą sąsiadkę. Szła obok 
numerowego, który niósł jej walizy i 
mówiał doń: i 

— Proszę wezwać taksówkę. Zatrzy- 
muję się w hotelu Imperial“. 

Brunon sięgnął po swoją walizkę. 
I w tym momencie zauważył damskie 
rękawiczki, leżące na podłodze. 
Zapomniała je zabrać! — pomy. 
ślał — Muszę jej zwrócić. 
~- Gdy jednak wybiegł z walizką z wa- 
gonu, nie mógł już odnaleźć swej ele- 
gamckiej sąsiadki. Na szczęście przy* 
pomniał sobie, że wymieniła nazwę ho~ 
telu, w którym zamierzała się zatrzy- 
mać. Ostatecznie, przecież i on mógł 
raz sobie pozwolić na większy wydatek 
i zamieszkać w wytwornym „Imperja- 
lu“. Chodziło tylko o dwa dni. 

Gdy tylko zajechał do hotelu, spy- 
tał portiera o swą towarzyszkę podró- 
ży, określając dokładnie jej powierz- 
chowność. 

— Owszem — otrzymał odpowiedź. 
Zatrzymała się u nas. Teraz jest w 
gy pokoju. Chyba zaraz zejdzie na 


Brunon szybko ulokował swą waliz- 
kę w numerze i wrócił do hallu, by tam 
oczekiwać nieznajomej. 

Po pół godzinie zjawiła się wresz- 


_€ie. Wytworna i kusząco piękna 


Brunon podszedł do niej śmiało, lecz 
nim zdążył coś powiedzieć, nieznajoma 
roześmiała się i zawołała:  . 

— Ach to pam! Jechaliśmy przecież 
razem. Ale pam się wcale nie ed- 
nio zachowywał. Czy to wypada spać 
w wagonie, gdy znajduje się w towa- 
rzystwie młodej kobiety? , 

— Oczywiście, że nie wypada — ro- 


 ześmiał się również Brunon. — Proszę 


mi wybaczyć. Byłem jednak bardzo 
zmęczony. 

— Czy pan na długo przyjechał? 
Czy ma pan w stolicy znajomych? Czy 
przyjechał pan w sprawach  handlo- 
wych, czy dla zabawy? — zasypała go 
pytaniami. À 

Brumon udzielił jej wyczerpujących 
odpowiedzi, zapominając zupełnie o rę: 
kawiczkach. Okazało się, że niewiasta 
jest zawodową tancerką. Występy iel 
rozpoczynały się dopiero za dwa dni, 
a ponieważ nie znała w stolicy nikogo, 
więc nie wiedziała, co ma zrobić z wol: 
nym czasem. 

Brunon oczywiście musiał się nią 
zaopiekować. I w ciągu dwudniowe 
pobytu w stolicy, pomijając i 
spędzone w biurze, nie rozstawał się z 
tancerką ani w dzień, ani ..w mocy. - 

Dopiero, gdy wrócił do domu i gdy 
żona poczęła rozpakowywać  walizę, 
przypomniał sobie, że znajdują się w 
niej rękawiczki, te rękawiczki, dzięki 
którym przeżył tak cudowne chwile. 


I nagle żona wyciągnęła je. Rzuciła |nas!... To dopiero będzie połów, co?!... 
No, może mój pomysł był zły?... 


mu się na szyję i zawołała: 
— Tak się już martwiłam. że te rę- 


kawiczki są stracone! A tyś kochanie, |conajmniej sto kaczek!... Sprzedamy po 
je zauważył i przywiózł!. Dziękuję ci! |złotówce sztuka i sto złociszów spłynie polowanie tylko zwykły napad bandyc- 
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Pat (śpiewa): — „Hen, w ciemnym Patachon: — Teraz uważaj... Tylko 
borze mieszka nieboże cygan staruszek | żebyś umiejętnie wycelował.., 
od wielu lat... Smętne piosneczki z jego Pat: — Nie bói się, celowanie to mo- 
skrzypeczki niegdyś płynęły, dziś nie|ja specjalność... 
chce ich świat! *„.. Patachon: — Dwie śliczne kaczuch- 
*"Patachon: — Stul buzię, bo jeżeli „| ny!-. Celuj!... Szybko!... 


Pat: — Mam wrażenie, że dzisiejsze 
nasze polowanie na kaczki przyniesie 
nam ogromny Zysk.. 

Patachon: — I ja to czuję... Dziwił- 
bym się, gdyby się nam nie udało to po- 
lowanko... Kaczki to przecie nasza spe- 
cialność... 


czuchny są tylko troszkę muzykalne, to 


uciekną natychmiast, słysząc twój 


śpiew... 


Patachon: — No, prędzej, człowieku!.| Patachon: — Co to?!.. Trzęsienie zie- Patachon: — Ładnie się zaczyna... 


Kaczki to nie tramwaj, który czeka na|mi?!., Chmury się oberwały?.. Łódź | Tyś wpadł dö wody,'a kaczki teraz 
ciebie! Musisz się pośpieszyć!... s tonie Pl. TARREI G. +) . | xa= |Śmieją się z nas do rozpuku... LIY 
" Pat: — Nie przeszkadzāj!... Mnie Pat: — Nic się nie oberwało, fraje- Pat; — Niech się Śmieją... Gdybym 
uczono, że przy polowaniu grunt to zimj rze, tylko strzelba trochę „zarzuciła *...|chciał, tobym też mógł się śmiać... Ale 


Wiedziałem, że twoje zdenerwowanie | uważam, że niema Z czego... 
wszystko mi popsuie!... 


na krew i spokój...» 


Patachon: — I ja tak uważam... Zim- 
no mi... Możebyśmy wrócili już do do- 
mu P- | 

Pat: — Tobie zimno?.. To cóż ia 
mam powiedzieć?.. Woda ze mnie leci 
jak z otwartego kranu... Ale poczekai... 
Wpadła mi do głowy bajeczna myśl!.. 


Pat: — Może zły pomysł?... Cip-cip- 
cip, kaczuszki... Chodźcie, dostaniecie 
biały chlebek... Cip-cip-cip.... 

Patachon: — Już jedna przyłleciała.. 

Ty|Teraz ja ją capnę moją siatką... Cip-cip, 
żeby į kaczuszka, chodź tu bliżej... 


Pat: — Oddawna uważam, że strze-i 
lanie do kaczek jest bezcelowe... Poco 
zaraz strzelać!.. Ja mam znacznie lep- 
szy sposób... 

Patachon: — Ano zobaczymy... 
masz zawsze cudowne pomysły, 
cię szlak trafił! 


ER 


Pat: — Patrz ile kaczątek zlatuje do Pat: — O, jej!... Tego to już trochę Patachon: — mówiłem, że twoje ge- 
za wiele!.. A pudziesz!... Gdaczą jak na|njalne pomysły są zawsze diabla wàr- 
jęte!.. Chleb z ręki mi wyrwały!... O,|te!.. Poco mi ta kąpiel jest potrzebna?... 
jej!... Rozdziobią mnie!.. Na pomoc! Dopiero w zeszłym roku się kąpałem! 
Patachon: — To przecie już nie jest Pat: — Idioto!... Ty jeszcze narze- 


kasz?.. Ja,już dziś poraz drugi kąpię 


Patachon: — Cudowny!.. Złapiemy 


Zgubiłam je przecież w pociągu, . gdy |do. naszej kieszeni... Jazda, do roboty!... jki w biały dzień!.. Po-0-o-o-licia!... Na |się przymusowo w tej wodzie!... 


ciebie odprowadzałam. D. 


pomoc!!!.... 
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